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W fortecy Foch, w pobliżu Strasburga 
wybuchły składy amunicji 

Z g i n ę ł o s z e s ć 0 * 0 1 » 

WE w t o r e k o g o d z . i l m. 3 0 straszliwy w y b u c h wstrząsnął Strasburgiem. 
W kilka minut potem z ust do ust biegła tragiczna wiadomość „Forte-
ca Mi t te lhausbergen wyskoczyła w powie t rze . . . " . Sześć osób zaginio-

nych,. p rawdopodobnie nie ży ją . . . " 

Pierwszy dzień wielkiej debaty nad polityką 
zagraniczną Francji w Zgrom. Narodowym 

T R A K T A T ARMII EUROPEJSKIEJ 
B Y Ł B Y W Y R O K I E M ŚMIERCI 
D L A N A S Z E G O K R A J U 

— oświadczył poseł niezależny gen. Aumerant 

W C H W I L I obecnej społeczeństwo f rancusk ie ma oczy zwrócone na Z g r o m a -
dzenie N a r o d o w e , gdzie od w t o r k u toczy się w i e l k a dyskusja nad pol i tyką z a -
graniczną, dyskusja, k tóra zaważy na przyszłości F r a n c j i . 

Dyskusja ta potrwa prawdopo-
dobnie do piątku i obejmuje 8 
posiedzeń. Dotychczas zapisało się 
do głosu 26 mówców z wszystkich 
ugrupowań politycznych. Premier 
Laniel i min. Bidault wygłoszą 
przemówienia na posiedzeniu 
czwartkowym. 

Główny temat obrad został 
przedłożony Zgromadzeniu przez 
rząd. Jest nim sprawa przystąpie-
nia Francji do „małej Europy" 
(organizmu w skład którego ma-
ją wejść : Francja, Włochy, Niem-
cy zachodnie i Bénélux, t. j . Ho-
landia, Belgia i Luksemburg), w 

której partnerem dominującym 
mają być uzbrojone Niemcy od-
wetowe. Parlament nie ma jesz-
cze głosować za lub przeciw ra-
tyfikacji układów bońskich i pa-
ryskich ustanawiających „armię 
europejską", t. j . wskrzeszających 
Wehrmacht, ale członkowie rządu, 
będący zwolennikami tych ukła-
dów, będą starali się w wyniku dy-
skusji uzyskać od większości uch-
walenie rezolucji, która umożliwi-
łaby im powzięcie pewnych zobo-
wiązań na mającej odbyć się kon-
ferencji 6 państw „malej Europy", 
oraz uczynienie dalszych posunięć 

po linii polityki europejskiej, tj. 
polityki wskrzeszenia potencjału 
wojennego Niemiec odwetowych. 

(Dokończenie na str. (i-ej) 

«Wstępujcie do 
armii niemieckiej» 

U 
KAZUJĄCE się w Niemczech Zachodnich pismo 

póloficjalne żołnierza niemieckiego „Die deut-
sche Soldaten Z e i t u n g " rozpoczęło na swych ła-

mach kampanię w e r b u n k o w ą dla przyszłego Wehr-
machtu. 

Theodor Blank," minister 
„ o b r o n y " w rządzie Ade-
nauera oświadczył jak wia-
domo, że urząd jego dyspo-
nuje już listą 100 tysięcy za-
pisanych ochotników do armii 
niemieckiej . 

Obecn ie rozpoczęta kam-
pania werbunkowa zajmuje w 
piśmie niemieckim całą sze-
rokość pierwszej strony. „ K a -

5łzti ta 9ia>ty,żu (Matei £utetia ) 

Zebranie informacyjne 
Komitetu rehabilitacji 
ROSENBERGOW 

REHABILITACJA bohaterskich małżonków Rosenberg, mę-
czenników walki o pokój i wolność, zmasakrowanych 
przez rasistowski i faszystowski rz^d St. Zjednoczonych 

oraz los ich dwojga dzieci, Michael i Robby — nie przesta-
ły być przedmiotem troski milionowych rzesz ludzkich we 
wszystkich krajach na całej kuli ziemskiej. 

Francuski Komitet dla Rehabilitacji Rosenbergów otrzy-
mał ostatnio ze St. Zjednoczonych cały szereg niepokoją-
cych wiadomości, o dwóch sierotach. Testament małżonków 
Rosenberg nie został jeszcze zatwierdzony przez władze ame-
rykańskie i przyjaciele dwóch bohaterskich bojowników po-
koju obawiają się ze strony władz manewrów zmierzających 
do skrzywdzenia dwóch sierot. 

Celem podzielenia się otrzymanymi wiadomościami z 
wszystkimi tymi, którzy wzięli udział w walce o ocalenie 
dwóch amerykańskich bojowników1 pokoju i którzy po stra-
ceniu tych ostatnich wszczęli walkę o ich rehabilitację — 
Francuski Komitet Rehabilitacji Małżonków Rosenberg or-
ganizuje dziś o godz. 20,30 w salonach Hotel Lutctia w Pa-
rvżu PUBLICZNE ZEBRANIE INFORMACYJNE. 

2.200 samolotow 
do dyspozycji Luftwaffe 

EDLUG rewelacyjnych informacji „Deulscliland Sendcr" 
.(radia wschodniej strefy Niemiec) Luftwaffe przyszłego 
Wehrmachtu posiadać będzie 2.200 samolotów (zamiast 

1.800 oficjalnie zapowiedzianych). 

W skład tej l iczby wchodz i : 
1.800 poś c i gowców , 225 pośc i -
g o w c ó w o p e r u j ą c y c h bez wzglę-
du n a w a r u n k i a tmos fe ryczne , 
100 j e d n o s t e k w y w i a d o w c z y c h 
i 75 t r a n s p o r t o w c ó w . 

Wszystkie te samo lo ty są te-
go s a m e g o typu co j ednos tk i 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , działa-
j ą c e w Kore i . Będą one , z po -
czątku, f a b r y k o w a n e w A m e r y -

ce, następnie zaś, zgodnie z u -
k ladami amerykańsko -n iemiec -
kimi, w z a c h o d n i o - n i e m i e c k i c h 
f a b r y k a c h , które pracowały dla 
hi t lerowskiego l o tn i c twa : Mes -
serschmidt , Heinkel , itd. 

K a ż d a z t y ch f i r m to syno-
n i m zgrozy, n iewypowiedz ia -
n y c h c ierpień dla Francuzów, 
Po laków, Be lgów i i n n y c h na -

( Dokończenie na sir. 6-ej) 

Pomoc ludności dla Armii Ludowej 

Z kroniki 
s ą d o w e j 

P O D P I S A N I E 

P O L S K O - N I E M I E C K I E J 

U M O W Y O W Y M I A N I E 

K U L T U R A L N E J 

NA ROK 1 9 5 4 

15 i 16 b. m. obradowała w War-
szawie polsko-niemiecka Komi-
misja Mieszana dla opracowania 
planu wymiany kulturalnej mię-
dzy obu krajami na rok 1954. 

Obrady, które zagaił min. Szkol-
nictwa Wyższego PRL — Rapac-
ki, toczyły się w serdecznej at-
mosferze. 

Plan wymiany między obu kra-
jami został podpisany 16 b. m. 

16 b. m. delegacja rządowa 
N.R.D. opuściła Polskę. 

riera wojskowa — głosi „ D i e 
Deutsche Soldaten Ze i tung" 
— otwiera przed dzielną 
młodzieżą niezwykłe i nie-
zmiernie korzystne perspek-
tywy" . 

Również i na drugie j stro-
nie tego pisma zamieszczony 
specjalny artykuł poświęco-
ny jest kampani i werbunko-
wej- „Wstąpcie do armii nie-
mieckiej, której zapotrzebo-
wanie w oficerów i podofice-
rów staje się niezwykle duże, 
ze względu na fakt , że wer-
bunek przerwany był w cią-
gu ostatnich ośmiu l a t " . 

F e l Meta lowcow 
zada aby najn iższy 
zarobek w y n o s i ! : 

— DLA KATEGORII 

„ M A N O E U V R E " : 

1 4 6 f r . 5 0 

— DLA R O B O T N I K Ó W 

Z A W O D O W Y C H : 

2 2 6 fr . 5 0 

W poniedzia łek zebrało się 
B iuro Federac j i m e t a l o w c ó w 
Ç G T pod przewodni c twem Be-
no i t F r a c h o n , genera lnego se-
kretarza C G T i c z ł onka Egze-
kutywy Federac j i meta l owców , 
ce lem rozpatrzenia propozyc j i 
z ł o żonych przez różne syndy-
katy robotn icze odnośn ie pro-
j ektu u m o w y zb iorowej w spra-
wie zarobków. 

W w y n i k u obrad został o -
statecznie usta lony tekst U-
m o w y Zb iorowe j , która zo-
stanie przedstawiona patro -
natowi przy r .ktywnym po-
parc iu robo tn ików we wszyst-
k i ch przedsiębiorstwach m e t a -
l owych . 

U m o w a zb iorowa przewiduje 
n a t y c h m i a s t o w a i ogó lną pod-
wyżkę o 25 fr . na godzinę i za-
s tosowanie tej podwyżki wo -
bec p racowników pobiera ją -
c y c h wynagrodzen ie miesięcz-
ne. 

Tekst u m o w y ustala na jn i ż -
szy z a g w a r a n t o w a n y zarobek 
dla każde j kategori i , a m i a n o -
w i c i e : 146 fr . 50 dla kategori i 
„ m a n o e u v r e " oraz 226 fr . 50 dla 
r o b o t n i k ó w z a w o d o w y c h (P3 ) . 

Ludowa Armia Wietnamskiej 

Republ ik i Demokratycznej 

popierana jest przez całą 

ludność. Na zdjęciu: kobiety 

przynoszące żywność dla od-

działów Armi i Ludowej 

Przed sądem przysięgłych w 
Paryżu stanął Gabriel Popolt 
który dla celów rabunkowych 
zaatakował szofera taksówki 

(zdjęcie u g ó r y ) . 
Poniżej' Jacques Quicque, który 

' stanął przed sądem za sprze-
niewierzenie 8 milionów w o-
kresie kiedy pełnił funkcję, ka-

sjera w przedsiębiorstwie 
C.M.B. 
(Photo Uni versai > 

W Aix en Provence 

OSOBISTOŚCI FRANCUSKIE I POLSKIE 
SKŁADAJĄ HOŁD PIEWCY NIEZALEŻ-

NOŚCI, POECIE K. GASZYŃSKIEMU 
W ub. niedzielę, z okazji 

odsłonięcia tabl icy pamiątko-
wej na grobie poety i patr io-
ty polskiego Konstantego Ga-
szyńskiego, w Aix en Provence 
miała miejsce wzruszająca ma-
nifestacja przyjaźni francusko-
polskiej. 

Komitet organizacyjny pod 
przewodnictwem M. Cazin 
profesora języka, historii i l i-
teratury polskiej na Fakulte-
cie w Aix oraz przedstawicie-
le rady miejskiej tego miasta 
zgotowali serdeczne przyję-
cie charge d'affaires PRL we 
Francji, p. Przemysławowi O -
grodziriskiemu i wicekonsulo-
wi PRL w Marsyl i i . 

Na uroczystości obecne by-
ły liczne osobistości ze sfer 
wojskowych, rel igi jnych oraz 
orzedstawiciele świata artysty-
cznego i naukowego. 

Przybyły również dwie dele-
gacje górników francuskich i 
oolskich z zagłębi Prowansji 
i Cevennes. 

Przemówienia wygłosil i : 
charge d'affaires PRL Prze-
mysław Ogrodziński , Pierre 
' j a y , zastępca mera z Aix i 
orofesor Cazin. We wzruszają 
cych słowach opisali oni nie-
rozerwalne więzi przyjaźni ja-
kie istniały między Francją i 
Polską na przestrzeni dziejów 
i wzniosłe znaczenie współ-
pracy francusko-polskiej. 

O D B U D O W A 
H A N D L O W E G O 

I W O J S K O W E G O 
L O T N I C T W A 

N I E M I E C K I E G O 

Poza tym cały szereg in-
formacji pochodzących z do-
brze poinformowanych źró-
deł , potwierdza wiadomości 
o odbudowie w Niemczech 
zach. lotnictwa cywilnego i 
wojskowego. 

Pismo „ H a n d e l s b l a t t " z 
dn. 13 bm. donosi, że na 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

A oto co podawały kole jne 
depesze prasowe : 

Godz . 14 m. 21 : Gwał towny 
wybuch miał mie jsce około 
godz. 11 m. 30 w fortecy Foch. 
w Mitte lhausbergen, w odle-
głości 12 km od Strasburga, 
gdzie zna jdu ją się składy z a-
munic ją . Of iary w ludziach. 
Na skutek eksplozji pożar wy-
buchł w fortecy . 

Godz . 15 m. 23 : A m u n i c j a 
wciąż wybucha w fortecy Mit-
telhausbergen, która jest cał-
kowicie osłonięta gęstym obło-
kiem dymu. Od czasu do cza-
su, ponad zales ionym pagór-
kiem, na którym zna jdu je się 
forteca , wznoszą się olbrzymie 
języki ognia. 

W o k ó ł fortecy , w promiei . iu 
kilku k i lometrów straż spra-
wuje wojsko , nie dopuszcza jąc 
do mie jsca wybuchu, ludności . 
Do tej chwil i wybuchy spowo-
d o w a n e były zapaleniem się a-
munic j i p iechoty . Istnieje oba-
wa, że pożar obe jmie amunic j ę 
artylerii, która jest również 
z d e p o n o w a n a w fortecy . 

Godz . 16 m. 1 : W y b u c h y 
powtarzają sie coraz częściej i 
są coraz gwałtowniejsze. Oko-
ło godz. 15-ej pociski kalibru 
155 zaczęły z przeraźliwym hu-
kiem eksplodować. 

Forteca zamieniła się w 
prawdziwe pogorzelisko. Straż 
pożarna ze Strasburga i oko-
licy zna jdu je się na miejscu 
Ale niebezpieczeństwo jest 
zbyt wielkie, ażeby ktokolwiek 
mógł się zbliżyć do fortecy , z 
której od godz. 11 m. 30, chwi 
li pierwszego wybuchu, pozo-
stały tylko gruzy. 

O godz. 18 m. 9 : nastąpił 
nowy wybuch, o straszliwej si-
le. Szyby d o m ó w najbl iże j po-
łożonej wioski wyleciały w po-
wietrze. 

W nocy depesze prasowe po-
dały, że na skutek p a n u j ą c y c h 
c iemnośc i i n ieustannych wy-
buchów, nie zdo łano przedsię-
wziąć żadne j akcj i rozpoz-
nawcze j ani ratownicze j . 

W fortecy, w chwil i wybu-
chu zna jdowało się sześciu lu-
dzi. 

Nie zapomnijmy tego nigdy ! 

Dokładnie 20 lat temu został stworzony Dachau pierwszy w Niemczech obóz koncentracyjny. 
Hitler rozpoczął zamykanie w nim komunistów, zaś wkrótce polem socjaliści wszyscy, któ-
rzy przeciwstawiali się hitleryzmowi zapełniali obozy. Po wybuchu wojny w obozie Dachau 
jat; we. wszystkich innych powstały piece kremaloryjne, iv których hitlerowcy spalili dzie-
siątki i setki tysięcy ofiar. Na zdjęciu piec krematoryjny w obozie w Dachau przed któ-
rym ci co nie zapomnieli złożyli wieńce ku czci poległych ofiar hitleryzmu. (Photo F.M.; 

Podczas odtwarzania okoliczności zbrodni 
Dominici probowal popełnić samobojstwo 
UŁAMEK sekundy wystarczyłby, ażeby potworny zbrodniarz 

z Lurs wywiódł raz jeszcze policję w pole, próbując na 
miejscu, w którym dokonał potrójnego morderstwa, poło-

żyć kres swemu życiu. 

O godz. 9-ej rano n iebo o 
nieskazite lnym błękicie roz-
c iąga ło się n a d malowniczą o -
kolicą Lurs, przeciętą wstęgą 
rzeki Durance . Morderce z ży-
wośc ią , która zadziwiała obec-

n y c h odtwarzał ko le jno okol icz 
nośc i zbrodni . Położył karabin 
na ramieniu, tak jak to było 
dgy ce lował w m a l a Elizabeth. 
Jeden z inspektorów ucieka! 
w stronę rzeki Durance , odgry-

w a j ą c rolę nieszczęsnej r'zicw-
czynki. Z karab inem na ra-
mieniu starzec pobiegł za n im 
z chyżością , która w zdumie-
nie wprawi ła obecnych . Sędzia 
śledczy i komisarz G i l o n a m 
podążal i za n im, lecz starzec 

W ostatniej chwil i do-
w iadu jemy się, że Gas-
ton Dominici oświadczył 
za pośrednictwem swe-
go adwokata , iż zezna-
nia jego i synów zostały 
dokonane pod presja 
policji i że jest niewin-
ny.. . 

16 bm. odbyło się w Lurs na tym samym miejscu, gdzie została zamordowana rodzina Drummond — odtworzenie zbro-
dni. Na zdjęciu: Gaston Dominici odtwarza różne fazy zbrodni, której dokonał. (Photos Ass. Press-Keyslóne E.M.) 

biegł znacznie szybciej i prze-
strzeń między n imi zwiększała 
się. Dobiegłszy do po lowy mo-
stu Dominic i porzucił nagle 
karabin. Bieg iem zbliżył się do 
parapetu mos tu i błyskawicz-
nie przerzucił przez parapet 
jedną nogę. Sędzia Peyries 
znalazł się przy n im w tej sa-
m e j chwi l i us i łu jąc go zatrzy-
m a ć , a inspektor Gi lonani 
przybiegł w samą porę, ażeby 
go ś c iągnąć z parapetu, zawie-
szonego n a wysokości 8 me-
trów n a d drogą żelazną... 

Powa lony n a ziemię si lnym 
uderzeniem, Dominic i zerwai 
się po chwil i i j a k gdyby nic 
się nie stało kontynuował od-
twarzanie zbrodni , t ym razem 
pod eskortą d w ó c h żandar-
mów. 

„NIE B Ó J SIĘ, 
NIC CI NIE ZROBIĘ" . . . 

K iedy D o m i n i c i znalazł sie 
na ścieżce, na której inspektor 
Amedee odgrywał rolę male j 
Elizabeth ten ostatni zasłoni! 
obie ręką głowę... Wtedy mor-
łerca, śmie jąc się szeroko, wy-
rzyknął w m i e j s c o w y m dia-

ekcie : 
„Nie bó j się, nic ci nie zro-

bię". 
Następnie skierował się na 

prawo n a d brzeg rzeki D u r a n -
(Dokończenie na str. 6-ej) 



Sfr. 2. 19. XI. 1953 = 

6 SZKOŁACH ZAWODOWYCH W Dep. NORO 11 letni nauczyciel 
w Bouzemont (Vosges) 

ISTNIEJĄ w dep. Nord 
dwie szkoły zawodowe, 
popularność ich wzrasta 

z roku na rok. Młodzież za-
czyna się nimi więcej intere-
sować, młodzi Polacy są tak-
że do tych szkół dopuszcze-
ni, ale pod wpływem presji, 
wielu z nich się naturalizuje. 

Jedna z tych szkół znajdu-
je się w okręgu tekstylnym w 
Tourcoing. Druga w Mont-

St.-Eloi. obok Arras, artykuł 
ten poświęcam tej ostatniej, 
w której także w charakterze 
ucznia przebywałem. Szkoła 
ta leży u stóp góry zwanej 
Mont-St. -Eloi , z powodu 

swych słynnych wież, które 
już dziś całkiem rozpadają 
się w gruzy. Czas trwania kur-
su w tejże szkole, na końcu 
którego zdaje się egzamin i 
otrzymuje dyplpm C A P. 
wynosi trzy lata. Zawody, któ-
rych się można tutaj nauczyć, 
to: stolarstwo - ciesielstwo, 
murarstwo, malarstwo, cemen-
towanie - gipsowanie, bla-
charstwo i ślusarstwo. Inter-
nat tej szkoły może pomieś-
cić od 5 0 0 do 6 0 0 uczniów. 

p R Z E J E Ż D Z A J Ą C obok tej 
szkoły, można ją przy-

jąć za jakieś przedsiębior-
stwo wyobraźcie sobie, wy-
sokie budynki wznoszące się 
na wielkiej przestrzeni, nad 
którą dominuje wielki komin 
i wieża wodna, która jest włas-
nością szkoły. Sypialnie mie-
szczą się w budynkach dłu-
gości 110 m. i 15 m. szero-
kości, a jest ich trzy. Sypial-
nie te są wyposażone w 8 i 
10 łóżek każda. Jadalnia 
mieści się nad kuchnią, jest 
to sala wielka i widna. Kuch-
nia jest wyposażona w naj-
nowocześniejsze urządzenia. 
Cztery olbrzymie kot ły po 

TABLICZKA 
M N O Ż E N I A 

Palce jednej i drugiej ręki nu-
merujemy kolejno 6, 7, 8, 9, 10 
zaczynając od palca najmniej-
szego, jak widać na rysunku H. 

Chcąc np. pomnożyć 6 x 8 
dotykamy palec jednej ręki. 
oznaczony 6. do palca drugiej 
ręki oznaczonego S, jak wida<: 

na rysunku 1). 

Palre stykające się i te poni-
żej nich to liczba dziesiątek, a 
więc jak w tym wypadku 4. 

Palce powyżej styku — u jed-
nej ręki 2, u drugiej i mnoży-
my przez siebie. Mamy więc 
2 x l = S. Wynik mnożenia 
dodajemy do otrzymanych 

poprezdnio dziesiątek, czyli 
40 + 8= 48. 

4 m. wysokości, dostarczaja 
ciepłej wody na potrzeb\ 
centralnego ogrzewania szko- 1 

ły, potrzeby kuchni, i td... zu-
żywają one 12 .000 litrów 
mazutu miesięcznie. 

Dzień nauki w szkole skła-
da się z pół dnia nauki umy-
słowej (matematyka, l i teratu-
ra, chemia, fizyka, rysunki) -, 
z dziedziny mechaniki, tech-
nologia i usławodowstwo pra-
cy (prawa robotnika, ubezpie-
czenia społeczne); drugie pół 
dnia jest poświęcone pracy 
w warsztacie. 

Ł O D Z I zapoznają się z 
narzędziami jakimi po-

sługiwać się będą w swym 
zawodzie, pół dnia w tygod-
niu jest poświęcone na sport, 
szkoła posiada swoje druży-
ny p i łk i nożnej, koszykówki 
i siatkówki, które co rok bro-
nią honorowo b a r w szkoły w 
kompetycjach szkolnych. Pół 
dnia tygodniowo jest także 
zarezerwowane dla prac ar-
tystycznych (malarstwo, malo-
wanie na szkle, drzeworyty, 
itd.). 

Niedzielę, jedni spędzają 
w szkole, drudzy, wyjeżdżają 
do rodzin. 

p O D C Z A S trzech ostat-
nich miesięcy, uczniowie 

przechodzą trzy egzaminy tak 
zwane , ,C.A.P. b lanc" , za-
leżnie od uzyskanych rezul-
tatów, uczeń jest, a lbo nie 
dopuszczony do końcowego 
egzaminu, te ostatnie odby-
wają się w Arras, a jeżeli wy-
niki są dostateczne, otrzymuje 
się dyplom C.A.P. 

Ci, którzy nie otrzymują 
dobrych wyników, spędzają 
rok więcej iub opuszczają 
szkołę i albo idą do pracy do 
fabryki albo też na kopalnie, 
mimo, że mówili, iż nigdy tam 
ich noga nie stanie... 

Ci , którzy otrzymali dyp-
lom, otrzymują pracę za po-
średnictwem szkoły, ale właś-
nie tu rozpoczyna się trudny 
problem dla nich. Bo prze-
cież wiemy jakie są stosunki 
dzisiejsze patrona do robot-
nika, patrzą, aby jak najwię-
cej go wyzyskiwać i wykorzy-
stać aż do śmierci. I tak sa-
mo jest z tymi młodymi. Go-
rzej może, wychodzą ze szko-
ły pełni nadziei i pełni za-
pału do pracy. Poznali całe 
ustawodawstwo robotnicze i 
wierzą, że zostaje ono wpro-
wadzane w życie przez pa-
tronów i dlatego z początku 
nie reagują. Rezultat jest ta-
ki, iż patroni jeszcze ich bar-
dziej wykorzystują, zmuszają 
ich do wykonywania tej sa-
mej pracy co starsi robotni-
cy a zapłatę dają im nie-
współmierną do pracy, mó-
wią im, że nie mają lat, by 

i otrzymywać więcej. Na przy-
kład młody, który ma już 
trzy leła przepracowane po-
za szkołą, otrzymuje teraz 
105 franków na godzinę, cho 
ciaż jest uważany za wykwa-
lif ikowanego robotnika. 

Ta szkoła jest piękną rze-
czą, ale wiele takich szkół je-
szcze potrzeba, by pomieś-
cić tych wszystkich młodych, 
którzy pragną się uczyć. A 
przecież rząd zmniejszył kre-
dyty na oświatę i na szkoły 
zawodowe. Ale młodzi będą 
walczyć o swe prawa, będą 
żądać, aby ich rewindykacjom 
stało się zadość. 

Korespondent teren. 

PODGRODZIE 
RADOSNEGO 

Jest to niewielkie miasteczko zabudowane schludnymi, 
parterowymi domkami. Nu skrzyżowaniu dwóch ulic stoi mi-
licjant, który wprawnym ruchem ręki kieruje przejeżdżający-
mi pojazdami. Na jednym z domów wisi tabliczka, że nllesci 
się tutaj pocztu: w innym, nieco większym znajdziemy radę 
miejską. Dalej — dwbrzec kolejowy i. Uni- turów, biegnących 
w stronę znajdującego się o trzy kilometry stąd morza. 

Począwszy od dnia 2 listopada szkoła w Bouzemont, malej wiosce liczącej 75 mieszkańców w dep. 
V o s e « została bez nauczyciela.. Albowiem ten ostatni został powołany do służby wojskowej. Pod 
pretekstem że ilość, uczniów jest niedostateczna, inspektor postanowił szkolę w Bouzemont zam-
knąć a dzieci wysiać do innego zakładu, znajdującego się w odległości kilku kilometrow od Bou-
zemont. Ale rada miejska wioski, poparta przez rodziców dzieci wniosła energiczny protest i 
zagroziła podaniem się do dymisji gdyby decyzja ta została wprowadzona w życie - W R w a -
niu rozwiązania tej sprawy tak żywotnej dla uczącej się dziatwy z Bouzemont 11-letni Michel Le-
v que ucztó z własnej inicjatywy opuścił lawę szkolna i zainstalował się na katedrze nauczycie-
la Lekcje prowadzone przez młodocianego nauczyciela odbywają się w atmos erze dyscypliny, dzieci 
z uwagą i pilnością przys łuchuj si? „wykładom". Ludność i mer Bouzemont zachwycen i są imcja-
tywą podjętą przez dzielnego chłopca. t rnoto K-eystonej 

Spotkamy sic; na 3 2 piętrzę 
— Gdzie macie pierwszy wy-

klad ? 
— Na dwudziestym trzecim. 
— Nina. dziś zebranie! 
— Wiem, wiem, na osiemna-

stym. 
— Spotkamy się na trzydzie-

stym drugim. 
Windy bezszelestnie wznoszą 

s i w górę zabierając po 25 — 
30 osób. 

Student Włodzimierz Gołu-
biew wraz z innymi idzie na 
wykład. Od chwili przyjazdu 
na studia do Moskwy żyje w 
ustawicznym zdumieniu. Nic 
dziwnego, wszystko, z czym 
się styka iv tym wspaniałym 
Pałacu Nauki — zachwyca, o-
szalamia i zdumiewa. Włodzi-
mierz, będąc jeszcze w 1' k l a -
sie, przeczyła.I w gazetach u-
cliwalę o budowie nowego uni-
wersytetu w Moskwie. Wów-
czas to przyrzekł sobie dołożyć 
wszystkich sil, by ukończyć 
szkolę ze złotym medalem. 

— Wtedy może będę mógł 
tam studiować — marzył. 

1 oto spełniły się jego marze-
nia. 

Wielkim, radosnym świętem 
był dla łudzi radzieckich dzień 
t września, dzień przekazania 
do użytku nowego Moskiew-
skiego Uniwersylelu im. Łomo-
nosowa. Wznosi sii' on na 

Wzgórzach Leninowskich, skąd 
widoczna jest cala Moskwa. 
Zajmuje teren 320 hektarów. 
W skład zespołu uniwersytetu 
wchodzi 27 głównych i 10 po-
mocniczych gmachów o łącz-
nej kubaturze 2.611.000 m. sześć. 
Mieści, się w nich 45 tysięcy 
różnych pomieszczeń, III wind 
z szybkości'! 3,5 m. na sekundę 
rozwozi, pasażerów po dziesiąt-
kach pięter. 

IV skrzy/Iłach centralnego 
gmachu o wysokości 32 pięter 
mieści się 184 jasnych, obszer-
nych pomieszczeń dla profeso-
rów i wykładowców i 6 tysięcy 
wygodnych, słonecznych pokoi 
jednoosobowych dla studen-
tów. 

Najbardziej nowocześnie u-
rządzone sale wykładowe, ga- j' 
binety naukowe i laboratoria \ 
bogato zaopatrzone biblioteki i ! 
czytelnie, muzea, sale widowi- i 
skowe, sportowe i klubowe. \ 
pływalnie — wszystko to od-
dano do użytku młodzieży. 

Przyszli astronomowie mają 
do dyspozycji obserwatorium, 
studenci, botaniki będą mogli 
Izorzystać z olbrzymiego ogro-

'du botanicznego, iv którym re-
prezentowana jest roślinność 
wszystkich klimatów l-uli 
ziemskiej. Dla biologów wybu-

, f i i ® 

dowano laboratorium sztuczne-
go klimatu, a przyszłym fizy-
kom oddano do użytku wspa-
niale wyposażone gabinety. 

Uniwersytet będzie wycho-
wywał nie tylko nowe kadry 
specjalistów, lecz również roz-
winie szeroko prace naukowe 
we wszystkich dziedzinach. Tu-
łaj będą przyjeżdżać dla pro-
wadzenia prac naukowi/cli pro-
fesorowie i wykładowcy z in-
nych miast i Inajów, tutaj stu-
diować będzie młodzież Albanii, 
Chin, Polski, Rumunii. Korei, 

Uniwersytet Moskiewski — 
Pałac Nauki, jak nazywają go 
ludzie radzieccy, to wspaniałe 
zwycięstwo nauki radzieckiej i 
radzieckiego budownictwa. 

M. H. 

Nie by łoby w tym opisie 
miasta nic dziwnego, takich 
miasteczek jest setki w Pol-
sce, a tysiące w Europie, ty l-
ko, że... mil icjant kierujący 
ruchem ulicznym jest ch łop-
cem, który ma 14 lat. Na 
poczcie urzędnicy i urzędni-
czki, sprzedające znaczki po-
cztowe, przyjmujące listy i 
depesze, listonosz roznoszą-
cy paczki i przekazy pienięż-
ne — to wszystko dziewczyn-
ki chłopcy w wieku od 10 do 
14 lat. Również i maszynista 
wychylający się przez okien-
ko małej , wąskotorowej lo-
komotywy, konduktor spraw-
dzający bi lety w pociągu, a 
nawet sam pan naczelnik sta-
cji w czerwonej czapce — to 
dzieci. A są to dzieci, które 
przyjechały tutaj, do Pod-
grodzia, p ięknej miejscowoś-
ci wypoczynkowej nad Zale-
wem Szczecińskim i tutaj 
stworzyły swoje własne, dzie-
cięce społeczeństwo, rządzą-
ce się własnymi prawami i 
mające swój własny samo-
rząd. 

Podgrodzie, jako miasto 
dzieci, istnieje już dwa lata. 
Powstało ono z dawnej osa-
dy rybackiej, zburzonej częś-
ciowo w czasie działań wo-
jennych, a odbudowanej 
przez państwo z przeznacze-
niem na miejscowość wypo-
czynkową dla młodzieży szkol 
nej. Do Podgrodzia przyjeż-
dżają dzieci z całego kraju 
na miesięczny pobyt . Każdo-
razowy turnus liczy około 
1100 dziewcząt i chłopców. 
Warunkiem dostania się d o 
Podgrodzia są dobre wyniki 
nauki w szkole. 

Dzieci przybywające na 
odpoczynek do Podgrodzia 
znajdują tu nie ty lko moż-
ność nabrania sił w zdrowym, 

morskim kl imacie, ale bawirfc 
się wesoło — uczą się i po-
znają pracę. Cała bowiem 
organizacja tej dziecięcej ko-
lonii letniej wzorowana jest 
ściśle na samorządzie teryto-
rialnym polskich miast. Dzie-
cięce społeczeństwo, wypo-
czywające w Podgrodziu, ma 
swoją własną radę miejską, 
którą jest faktycznym gospo-
darzem miasteczka, ma włas-
ną dziecięcą mil ic ję, k ierują-
cą ruchem ulicznym i utrzy-
mującą porządek, ma własną 
pocztę i nawet własną kolej . 

BAWIĄC SIĘ. 
DZIECI SIE U C Z Ą 

Dzieci rządzą się same. 
Każde dziecko, mieszkające 
cztery tygodnie w Podgro-
dziu otrzymuje jakąś funk-
cję. Rola porosłych polega 
tylko na doradzaniu i ota-
czaniu opieką tego dziecię-
cego społeczeństwa. Oczy-
wiście, na poczcie jest wy-
kwalif ikowana urzędniczka 
Irena Krzywok, która poma-
ga małym urzędnikom i do-
radza im w jaki sposób utrzy-
mać urząd pocztowy w ru-
chu. Doświadczony maszyni-
sta kolejowy siedzi wpraw-
dzie na parowozie, ale inter-
weniuje jedynie wówczas, gdy 
jego czternastoletni kolega 
może popełn ić jakiś b łąd przy 
prowadzeniu pociągu. 

Program wychowawczy ko-
lonii w Podgrodziu jest tak 
pomyślany, że dzieci bawiąc 
się w urząd pocztowy, w ko-
lej lub w administrację mia-
sta, poznają wiele ciekawych 
spraw, pogłęb ia ją swoje wia-
domości z dziedziny rządze-
nia. Prócz tego poznają b l i -
żej życie przyrody, ustrój 
kraju i swoją własną wartość 
użyteczną. 

NAJMŁODSI LOTNICY PEKINU 

R O D Z I N A W I Ę C K Ó W 
Po obu stronach drogi, ciągną-

cej się na zboczu piaszczystego 
wzgórza, stoją dwa rzędy bliź-
niaczo podobnych, małych dom-
ków. 

W jednym z nich, opsasanym 
półkolem drzew, obsypanych te-
raz kwiatem czereśni, mieszka 
wraz z rodziną sztygar Stanisław 
Więcek, robotnik kopalni „Tho-
rez" w Wałbrzychu. 

W końcu kwietnia górnicza ro-
dzina Więcków przeżywała nie-
zwykłą radość. Od rana do wie-
czora mały domek rozbrzmiewał 
śpiewem wojskowych piosenek i 
beztroskim śmiechem. Przyje-
chali jednocześnie na 5-dniowy 
urlop trzej synowie sztygara — 
Edward, Stanisław i Szymon — 
żołnierze Wojska Polskiego. 

Cieszyli się rodzice, którzy od 
dawna czekali na tę chwilę. 
Chcieli ujrzeć wszystkich synów, 
póki jeszcze są w wojsku. Matka 
pragnęła mieć na pamiątkę choć 
jedno zdjęcie z synami w mun-
durach. 

Radowali się również bracia, 
spotkawszy się po długiej rozłące. 
Mieli sobie dużo do powiedzenia. 
Z zadowoleniem rozmawiali o 
służbie w wojsku i odniesionych 
sukcesach. Każdy miał się czym 

pochwalić: Pancerniak Stani-
sław — świetną znajomością ma-
szyn bojowych. Artylerzysta Ed-
ward — wzorowym strzelaniem 
z kbk. I najmłodszy Szymon — 
wychowanek Oficerskiej Szkoły 
Artylerii — dużymi osiągnięcia-
mi w nauce. 

Więcków lubią wszyscy zamie-
szkujący kolonię górnicy. Doś-
wiadczony sztygar z „Thoreza", 
mimo dużego zasobu wiedzy za-
wodowej, jest zawsze skromny i 
koleżeński. Umie każdemu trafić 
do serca, w pracy porwać swym 
przykładem, pomóc i wytłuma-
czyć. Toteż gdy przyjechali je-
go synowie, w domu było aż cia-
sno od sąsiadów. Przychodzili, 
by pogadać z młodymi Więckami, 
dowiedzieć się, co słychać „na sze-
rokim świecie". Czuło się, że wraz 
z rodziną sztygara szczycą się ty-
mi chłopcami, których każdy z 
górników darzy sympatią jak ko-
goś spośród najbliższych. 

Kilkanaście lat temu, będąc we 
Francji na tułaczce za chlebem, 
nie myślał Stanisław Więcek, że 
nastaną tak pogodne dni w je-
go życiu. Patrząc na synów, w 
duchu konfrontuje swą młodość z 
ich młodością. 

Mial 14 lat, gdy nędza zapę-
dziła go do pracy w francuskich 
kopalniach. Nie zasiadł na ławie 
szkolnej jak jego synowie w lu-
dowej ojczyźnie. Z troską myślał 
wtedy o ich losie. 

Ale nadszedł rok 1945. Nie po-
mogły oszczerstwa rozsiewane 
przez właścicieli kopalń i tych 
„Polaków", których polski lud 
pracujący pozbawił fabryk i ma-
jątków. Stanisław Więcek dowia-

dywał się o nowej Ojczyźnie z po-
stępowych gazet, czul ją swym 
robotniczym sercem. Wraz z ca-
łą rodziną wrócił do kraju. 

Dumny jest dziś sztygar Więcek 
ze swych synów — żołnierzy. Spo-
kojnie patrzy w ich przyszłość, j 
swą przetapia w ponadplanowe 
bryły węgla, dowodząc jednym z 
oddziałów górniczej armii. 

Edward NOWAK 

G d y w kółku lo tniczo - m o -
delarskim 3-ciej żeńskiej szko-
ły w Pekinie u k o ń c z o n o budo -
wę p ierwszych mode l i l a ta ją -
c y c h , nie było granic o g ó l n e j 
radośc i . Mode le wz latywały 
śmia ło w górę i ś ledzone roz-
p r o m i e n i o n y m wzrokiem swych 
konstruktorów, latały d ługo w 
b łęk i tnym przestworzu. Człon-
kowie kółka lotniczo - m o d e -
larskiego stali się b o h a t e r a m i 
dnia . 

Szczególnie d u m n ą była pio-
n ierka J u j - W a n - M i n . D ługo 
śledziła wzrok iem wraz z kole-
żankami , j a k mode l j e j w y k o -
nywał ładne i p łynne zakręty. 
Pragnę ła wyrazić swó j zachwyt 
wierszem. I wtedy J u j - W a n -
M i n napisała taki wierszyk : 
Ja zbudowałam skrzydło 

]samololu, 
Ty zaopatrzyłaś go w silnik, 
Palrz I Nasze samoloty 
Lecą w niebo. 
Wzniosłam się na malutkim 

]samolocie 
I przeleciałam nad placem 

]Tiananmyn ; 
Widziałam uśmiech przewodzą-

cego nam Mao 
I radosne twarze ludzi. 
Powiedziałam wówczas Mao-

YTse-Tungowi : 
„Jestem gotowa bronić 

]Ojczyzny mojej 
Dziś — małym jaslrząhkiem 
A jutro bohaterem broniącym 
Powietrznych granic mojej' 

jczyzny". 
Wierszyk ten byl w y d r u k o -

w a n y w czasopiśmie „ C h i n y " , 
w artykule m ó w i ą c y m o zdo -
byczach ch ińsk i ch mode larzy 
o dużym znaczeniu jak ie m a 
małe l o tn i c two dla rozwo ju i 
u m o c n i e n i a lotnictwa. 

P ion ierka J u j - W a n M i n nie 
p rzypadkowo związała swe u -
czucia, powstałe w czasie wzlo -
tów mode l i , z p ł o m i e n n y m 
marzen iem aby same j wznieść 
się n a samoloc ie i z ma łego 

• jas t rząbka przemienić się w 
bohatera bron iącego powietrz -
n y c h granic swej Ojczyzny . 
T a k a jest droga l i cznych m ł o -
dz ieńców i dz iewcząt Chiń-
skiej Republ iki Ludowej . 

W ub ieg łym roku, podczas 
M i ę d z y n a r o d o w e g o D n i a K o -
biet, nad Pek inem d o k o n a ł a 
pokazowego lotu pierwsza gru-
pa kobiet- lotniczek, które 
wstąpi ły do lo tn ic twa ze szkól 
ogó lnoksz ta ł cących , z kółek 
lotniczych i uczelni . D o nie-
d a w n a marzyły one j edyn ie o 
lotnictwie, a dziś są już nawi -
gatorami , p i lotami , radioopera 
torami , szybowniczkami i mo-
delarzami. 

Pokaz lotniczy n a d Pekinem 
mial duże znaczenie dla oży-
wienia działalności sportow-

j c ó w lo tn iczych i stał się bodź -

c e m do jeszcze in tensywnie j -
szego rozwo ju m o d e l a r s t w a 
lotniczego. W ó w c z a s to 300 
instruktorów m a ł e g o lotnic -
twa ukończy ło kursy i rozwi -
nę ło żywa dz ia ła lność w wie-
lu zak ładach pracy i uczel -
n iach ch ińskie j stolicy. 

Obecn ie t rudno jest znaleźć 
w Pekinie taka średnią szkołę 
gdzieby nie działało kó łko m o -
delarskie i gdzieby nie budo -
w a n o mode l i lo tniczych . Wie l -
kie jest zami łowanie m ł o d y c h 
C h i ń c z y k ó w d o tego p o r y w a j ą -
cego sportu. I tak, n a przykład, 
w j e d n e j ty lko średnie j szkole 
„ S i n s z e n " p r a c u j e w kółku m o 
delarskim 330 uczn iów. K ó ł k a 
mode larsk ie są t a m również 
w szko łach pods tawowych . 
Wszystkie kó łka i mode larn ie 
są zrzeszone w N o w o - d e m o k r a -
t y c z n y m Związku Młodzieży, a 
g ł ó w n y m i ich aktywistami są 
pionierzy. 

Młodz i 1 mode larze Pek inu 
pracują ze szczegó lnym zapa -
łem i za interesowaniem. W 
w o l n y m od nauki czasie przy-
swaja ją sobie zasady b u d o w y 
model i , czyta ją l i teraturę lot-
niczą, konstruują i budu ją . 
Z a j ę c i a w kó łkach m o d e l a r -
skich oddz ia lywują d o d a t n i o 
na postępy uczn iów w szkole i 
powiększają i ch zainteresowa-
nie nauką . 

Z n a c z n e sukcesy os iągnęl i 
c z ł onkowie kó łka mode larsk ie -
go przy 11-ej średnie j szkole 
w Pekinie , o p a n o w u j ą c t e c h n i -
ke b u d o w y z ł ożonych mode l i , 
które os iąga ją doskona le w y -
niki w locie. 

N i e d a w n o n a p lacu T i a n a n -
m y n odby ły się z a w o d y m o d e -
larzy 11-ej szkoły, z udz ia łem 

Najmłodsze lolniczki Pekinu, 
chińskie pionierki, wraz ze 
skonstruowanymi przez siebie 

modelami. Foto: „Kital". 

l i czne j publ icznośc i . P la c T i a -
n a n m y n stał się t r a d y c y j n y m 
m i e j s c e m uroczystośc i n a r o d o -
wych . Na n i m to mode larze 
Pekinu d e m o n s t r u j ą swo je zna 
komi te os iągnięc ia w r o z w o j u 
sportu mode larsk iego , a zara-
z e m swoją n iezachwianą dąż -
ność d o u m o c n i e n i a potęg i 
Chińskie j Republ ik i L u d o w e j . 

F. R . 

W środku miasteczka w;:no 
si się duży, piękny budynek. 
To Do m M łodego lechn ika . 
Dzieci, zgodnie ze swymi za-
miłowaniami, przebywają w 
pracowniach modelarstwa lot-
niczego, fotograf ik i , chemii, 
mechaniczno - przemysłowej, 
stolarskiej, radiotechnicznej. 
Zajęcia odbywają się pod 
kierunkiem wykwalif ikowa-
nych instruktorów, jednak i 
tutaj , jak w całym Podgro-
dziu, zachowana jest ściśle 
zasada pe łnego samorządu 
dziecięcego. 

Całe dziecięce społeczeń-
stwo Podgrodzia podzielone 
jest na cztery drużyny har-
cerskie, liczące łącznie 49 
zastępów. Każdy zastęp po-
siada swój osobny dom, ma 
swojego wychowawcę — jest 
nim doświadczony pedagog 
oraz przewodniczącego za-
stępu, rekrutującego się z 
najstarszych klas licealnych 
lub spośród młodzieży aka-
demick ie j . Pięciu lekarzy i 
dziesięciu higienistów stale 
czuwa nad zdrowiem i h ig ie-
ną młodych mieszkańców. 
Miasteczko posiada nawet 
swój własny szpitalik o 6 0 
łóżkach i 16 izolatkach, do-
brze wyposażone ambulato-
rium lekarskie i gabinet den-
tystyczny. Szpital przeważnis 
nie ma ani jednego pacjen-
ta,- troskliwa opieka wycho-
wawców i lekarzy zapobiega 
w zarodku powstawaniu po-
ważniejszych chorób. 

Wyżywienie otrzymują dzie 
ci w czterech stołówkach, dys-
ponujących wygodnym, este-
tycznym pomieszczeniem. Po-
żywienie jest smaczne i ob f i -
te, tak. że każde dziecko po 
pobycie w Podgrodziu przy-
biera na wadze parę ki lo. 

K U R S Y P Ł Y W A N I A 
W I O S Ł O W A N I A . 

Ż E G L A R S T W O 
Codziennie rano własna 

kolejka dowozi dzieci do pięk 
nej plaży, położonej o 3 km 
od Podgrodzia. Tutaj , na 
przystani czeka już k i lkadzie-
siąt kajaków i żaglówek. Te-
ren do kąpie l i sportów wod-
nych jest ogrodzony i strze-
żony przez ratowników. Pro-
wadzone są kursy nauki p ł y -
wania, wiosłowania oraz kurs 
żeglarski. 

Ale nie ty lko sporty wod-
ne są atrakcją Podgrodzia. 
Na młodocianych sportow-
ców czekają również piękne 
boiska, wyposażone w sprzęt 
lekkoatletyczny i pi łkarski. 
Prawie codziennie rozgrywa-
ne są mecze p i łk i nożnej, 
siatkówki i koszykówki. I tu-
taj instruktorzy sportowi są 
tylko doradcami. Sędziują i 
prowadzą zawody sami miesz-
kańcy Podgrodzia. 

Jed ną z największych a-
trakcj i Podgrodzia jest „ w e -
sołe miasteczko", huśtawki, 
tramwaiki elektryczne, ślizgi, 
gabinet śmiechu, strzelnica 
— wszystko to stoi do dys-
pozycji mieszkańców Podgro-
dzia. Kino na 5 0 0 miejsc 
wyświetla codziennie f i lmy 
młodzieżowe. 

Po wieczornym apelu, gdy 
już wszystkie zastępy znajdu-
ją się w swoich domkach, nad 
miasteczkiem zapada cisza. 
Dzieci po całym dn iu zaba-
wy, zasypiają spokojnym 
snem radosnego dzieciń« 
stwa. 

Zbliża ja s/ę święta Bożego Narodzenia 

Juz za miesiąc Gwiazdka! Magazyny paryskie prześcigai»c się w pomysłach, urządzając wy-
stawy z ruchomymi kukiełkami 
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« Narodowiec » 
kłamie jak najęty 

„Narodowiec " dzień w 
dzień szkaluje Rząd Pol-
ski Ludowej. Podając wia-
domości z Polski, rozdmu-
chuje on różne niedocią-
gnięcia a przemilcza wszy-
stko to co dotyczy wie l -
kich osiągnięć dla dobra 
całego narodu. 

Wydawca ,,Narodow-
ca", p. Kwiatkowski, leje 
też łzy krokodyle w obro-
nie biskupa Kaczmarka, 
który — jak nam wiado-
mo — został ukarany i o-
sadzony w więzieniu. Praw 
da, że przykro jest jak się 
lakie rzeczy słyszy. Ale 
przykro też jest. kiedy się 
okazuje, że duchowny i to 
lak wysoko postawiony, 
działa przeciw interesom 
•własnego narodu, na ko-
rzyść wrogów Kraju. Are-
sztowanie biskupa Kacz-
marka pan Kwiatkowski 
nazywa „bezprawiem". Ale 
my stwierdzamy, że to 
właśnie .jego działalność 
była ..bezprawiem". Bo 
jeśli duchowny, zamiast 
spełniać swój obowiązek 
religijny, uprawia anty-
narodową propagandę i 
namawia wiernych do nie-
spełniania obowiązków o-
bywntelskich, oraz do spi-
skowania przeciw własne-
mu Krajowi — to jest wła 
śnie bezprawie i nawet 
więce j niż bezprawie. 

Pan Kwiatkowski prze-
kręca fakty i chce sprawę 
biskupa Kaczmarka wyko-
rzystać do podburzenia o-
pinii publicznej na wy -
chodźstwie. Jednakże to 
się nie udaje. Bo W y -
chodźstwo zna dobrze tę 
sprawę. Zresztą biskup 
Kaczmarek sam się przy-
znał na rozprawie do za-
rzucanych mu win i po-
pełnionych błędów. 

Niedawno temu czyta-
łem w gazecie francuskiej 
reportaż jednego z dzien-
nikarzy, którzy bawili z 

wizytą w Polsce. Chociaż 
to jest pisane w dzienni-
ku reakcyjnym (,,L'Est 
Républicain") autor nic 
tai prawdy, lecz opisuje co 
widział na własne oczy. 

I lak więc ten francu-
ski dziennikarz opisuje 
rozbudowę miast polskich 
i stwierdza wielki postęp 
w przemyśle i górnictwie. 
Zaznacza on, że nie jest 
lak w Polsce jak to sic tu 
i owdzie mówi. Słyszy się 
np. jakoby w Polsce nie 
było wolności. Tymczasem 
dziennikarze francuscy mo 
gli zwiedzać co chcieli i 
rozmawiać do woli z ro-
botnikami. Autor lego re-
portażu pisze, jak ci ro-
botnicy pracują, jak zara-
biają... A mnie najwięcej 
interesował ten rozdział, 
w którym 'opisuje on o 
zwiedzaniu Częstochowy. 
Autor stwierdza, że wi -
dział tam niezliczone tłu-
my pielgrzymów, modlą-
cych się przed obrazem 
Matki Boskiej Częstochow 
skiej i bynajmniej nie 
wspomina aby lam jakaś 
policja „ r eż imowa" ludzi 
nie dopuszczała do świą-
tyń i prześladowała, jak to 
. .Narodowiec" nieraz pi-
sze. 

W i ę c z lego wynika, że 
„Narodowiec" kłamie jak 
najęty. Widocznie jego 
wydawca p. Kwiatkowski 
cierpi na nieuleczalną cho 
robę Forestala... 

F. F. 

NA ZEBRANIU MERÓW 
DEP. PAS DE CALAIS 

REZOLUCJA 
N A RZECZ ZWALCZANIA 

BEZROBOCIA 

Na ostatnim zebraniu merów 
departamentu Pas-de-Calais, któ-
re odbyło się w mieście Bethune, 
mer komunistyczny, Six, przedło-
żył następująca rezolucję: 

„Merowie departamentu Pas-
de-Calais domagają się ponowne-
go zastosowania 40-godzinnego ty-
godnia pracy z zapłatą za 48 go-
dzin. W oczekiwaniu zastosowa-
nia łego prawa, żądają oni przy-
znania każdej gminie odpowied-
nich kredytów na zasiłki dla wszy-
stkich bezrobotnych. 

Zasiłek z tytułu bezrobocia po-
winien równać się 15 proc. za-
gwarantowanego minimum i wi-
nien być pokryty całkowicie przez 
rząd. Merowie polecają biurowi 
swego Stowarzyszenia obronę tej 
rezolucji i interweniowania na 
je j rzecz u władz rządowych oraz 
wzywają pracowników do prowa-
dzenia wspólnej akcji celem zrea-
lizowania tej słusznej rewindy-
kacji". 

WYSTRZAŁEM 

Z REWOLWERU... 

P. Marmise, rolnik, zam. w 
Fouchez (P. dc C.), przy i'uc 
Jean-Jaurès, odnalazł, z prze-
strzeloną g łową, zwłoki swo je j 
żony Louise z d. Heine, l;il 68. 

Przypuszcza się, żc sparaliżo-
w a n a p. l leine, pozbawiła sit; 
życia wystrzałem z rewolweru . 

Pisza nam z Essonnes 

Jesteśmy zadowoleni 
z działalności Stowarzyszenia 

Obrony Granic nad Odra i Nysa 

Zmieniaja wyątad pawiphie ay>cad(f 

W dniu 21 październi-
ka br. odbył się w Essôh-
nes (S. et 0 . ) seans filmu 
polskiego. 

Był to już drugi wie-
czór filmu polskiego w lej 
miejscowości, co znaczy", 
żc fi lmy polskie cieszą się 
lu wielkim powodzeniem. 

W" przerwie seansu prze-
mawiał przedstawiciel Sto 
warzyszenia Obrony Gra-
nic nad Odrą i Nysą, mó-
wiąc o działalności tego 
Stowarzyszenia i o niebez-
pieczeństwie ze strony 
Niemiec Zachodnich. 

W szyscy Polacy z Es-
sonnes i okolicy zgadzamy 
się z całą treścią tej mo-
wy. Wypowiadamy się 
przeciw utworzeniu nowe-
go Wehrmachtu i doma-
gamy się zwołania konfe-
rencji wielkich mocarstw, 
celem pokojowego roz-
wiązania problemu nie-
mieckiego, by Niemcy nie 
mogły stać się nową groź-

W czwartek 19-go bm. rozpocznie sie 
KONGRES UNII SYNDYKATÓW 0. G. T. 

departamentu Sekwany 

bą dla Pokoju. 
Polacy oraz liczni Fran-

cuzi w Essonnes i okolicy 
są zadowoleni z działalno-
ści Stowarzyszenia Ob.ro-
i\vJjranie nad Odrą i Nysą. 

'jłiŁ również z seansów f i l-
mu polskiego. Wszyscy 
cieszymy się z lego, że — 
jak nam zapowiedziano — 
w styczniu 1954 r. odbę-
dzie się, tutaj nowy wie-
czór polskiego filmu. ^ | 

MATKA OFIARA 
BÓJKI RODZINNEJ 

3i-lelru Andre Ducornet, pi-
jak i leniuch, wracni często w 
stanie nietrzeźwym do domu 
s w y c h rodziców w Vaiencien-
nes, u k l róych mieszkał. 

11-go listopada bm. miedzy pi-
j a n y m Andre a jego o j cem w y -
buchła zacięła dyskusja, która 
przerodziła się w bójkę. Obec-
na w t y m momcnc i c matka 
chcąc ich rozłączyć otrzymała 
od zacietrzewionego syna silne 
uderzenie w wątrobą, co spowo-
dowało jej natychmiastową 
śmierć. 

Doktór s ą d o w y odmówi ł po-
chowania zwłok nieszczęśliwej 
maiki . 

Syn-morderca, po przyznaniu* 
się do strasznego czynu, osadzo-
ny został w więzieniu w Va-
lenciennes. 

SAMOBÓJCZY SKOK 
Z WIADUKTU 

Pani Louage, lal i i , zam. rue 
du Chaleau w Dinan (C. du 
N.), po n ieudanym przecięciu 
sobie żył u rąk, rzuciła się z 
wiaduktu w Dinan, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

W czwar tek 19 bm. roz-
pocznie się w Paryżu ( w 
lokalu z w i ą z k o w y m przy 
ul . Grange - aux - Bel les) 
Kongres Unii Syndyka tów 
CGT dep. Sekwany . Prace 
Kongresu będą t r w a ł y do 
n iedzie l i 22 bm. 

Kongres ten nabiera 
specja lnego znaczenia, bio-
rąc pod u w a g ę charakter 
dep. Sekwany jako cen-
t rum o w i e l k i m natężeniu 
p r z e m y s ł o w y m i w ie lce 
r ozw in i ę t ym życiu syndy-
ka lnym. 

P rzypomn i jmy chociaż-
by , że w dep . Sekwany 

W związku ze zbliżającą się zimą, paryskie ogrody zmieniaja całkowicie swój wygląd. O-
grodnicy miejscy wykopują I.wiały i przewożą je do orangerii na zimowe „przechowanie". 
Oto widok tych prac... (Foto U F P ) 

Dzięki syndykatowi C.G.T. 
nowe zwycięstwo górników 

w Montceau-les-Mines 
Wielkie zwycięstwa zostały już 

osiągnięte w zagłębiu górniczym 
Blanzy przez syndykat ÇGT, dzię 
ki jego ciągłej akcji i walki, któ-

ra zmusiła do kapitulacji p. Vi-
dal i innych. 

Po kilku interwencjach, ostat-
nio nowe zwycięstwo zostało o-

jest 2 .300 .000 pracowni -
k ó w , w czym 800 .000 ko-
biet. I zaznaczmy, że w 
w y b o r a c h na de lega tów 
personelu i w w y b o r a c h 
kom i te tów z a k ł a d o w y c h — 
CGT uzyskuje na ogó ł 70 
do 75 proc. g łosów. 

Kongres Unii Syndyka-
tów CGT dep. Sekwany omó-
wi działalność za ostatni okres 
i poweźm ie o d p o w i e d n i e 
wy tyczne na przyszłość. 
Rozpatrzywszy rew indyka- , 
cje wszystk ich pracowni -
k ó w , Kongres ustal i meto-
d y dalszej akcji w iodące j 
do realizacji pos tu la tów. 

Aby samochody mogły podróżować koleją... 

W K R A I M E HAFTÓW W CALAIS 

Fabrykacja tiulu i koronek 
wymaga pracy ponad 25 rożnych specjalistów 

Miasto Calais, klóre żyje prawie wyłącznie z fabrykacji 
tiulu i koronek, posiada ogółem — m i m o wielkiego zniszcze-
nia zarówno w czasie bezrobo cia przed wojną jak i przez 
bombardowanie w r. I9'i0 — od 800 do 900 krosien. 

Dla i n f o r m a c j i n a s z y c h czy-
te ln ików p o d a j e m y , że Joseph -
Mar ie J a c q u a r d (ur . w 1752 r. 
w Lyon ie — zmar ł w 1834 r.) , 
m e c h a n i k f rancusk i , jest w y -
nalazcą krosna ha f c iarsk iego , 
które d o dn ia dzis ie jszego nos i 
nazwę od j e g o nazwiska . 

D o f a b r y k a c j i h a f t ó w potrze -
ba, j a k d o ż a d n e j inne j f a b r y -
kac j i , p o n a d 25 r ó ż n y c h spe-
c ja l i s tów, ściśle ze sobą wspó ł -
p r a c u j ą c y c h . 

T W O R Z E N I E DESENI 

Przedmiot , który m a służyć, 
j a k o m o t y w w koronce , bądź to 
róża, bądź to ga łązka , w y k o n u -
j e n a j p i e r w „ szk i cownik" . 
Przed w o j n ą było i ch w Cala is 
d o ś ć dużo , lecz l iczba z a r ó w n o 
szk i cowników j a k i rysowni -
k ó w zmnie j szy ła się bardzo , po -
n ieważ z a w ó d ten w y m a g a wie-
le lat praktyki . Aby b y ć w y -
k w a l i f i k o w a n y m r y s o w n i k i e m 
należy r ozpocząć praktykę już 
od 13-go roku życia, a s k o ń c z y ć 
nie wcześnie j j a k w la tach 
40-tych. Często też, j a k m ó w i ą 
starzy w Calais, ryzykuje się 
życie w C h a r e n t o n , t.j. w d o m u 
dla o b ł ą k a n y c h . Niektóre za-
kłady m a j ą zaledwie j e d n e g o 
a lbo d w ó c h r y s o w n i k ó w — „les 
c r o q u e s e m a i n e s " — j a k n a z y -
wa ją i ch f a b r y k a n c i tiulu. In -

RENTOWNA POSESJA... 

Sąd w Bethune prowadzi do-
chodzenia przeciw właścicielo-
wi domu, p. Maurice Carpen-
Her, lat 60, zam. w Lens przy 
rue d'Arras, który wynajmo-
wał swoje mieszkania, pobiera-
jąc za każde, tytułem „odstęp-
nego" 200.00(1 Ir. 

Odpowiedzi redakcji 
o . S„ Paris 2. — Ze względów 

od nas niezależnych, nadesłanej 
korespondencji nie możemy umie-
ścić w gazecie. Prosimy o- podanie 
nam nazwiska i dokładnego ad-
resu, gdyż na postawione nam py-
tania chcielibyśmy odpowiedzieć 
Wam listownie. 

ne zak łady pos ługują się sta-
rymi wzorami . 

Szk i cownik p. A. D o u r d e n t 
opowiada ł , że swó j pierwszy 
rysunek d la przeds iębiorstwa 
Davern iere w y k o n a ł w Lyonie , 
m a j ą c lat 22, a w d o w ó d „ u -
z n a n i a " za j e g o m o z o l n ą prace , 
k a z a n o m u przez 15 dni popra -
w iać rozetę w s w y m deseniu. 

Ale p o w r ó ć m y d o naszego 
tematu. R y s o w n i k więc przed-
k łada n a wie lk im kartonie idee 
szk icownika , a właśc iwie splot 
d r u t ó w i pręc ików że laznych , 
p o c i ą g n i ę t y c h , w zależnośc i od 
wzoru, r ó ż n o k o l o r o w y m i atra-
m e n t a m i . Następnie kontro le -
rzy albo kontro lerki p o d a j ą cy -
f r y oddzie ln ie c i enk i ch , od -
dzielnie g r u b y c h d r u t ó w ( a 
jest i ch tys iące ) przeb iega ją -
c y c h n a kartonie . 

Jest to os tatn ia faza pracy 
w „ szk i cowniku" . 

W I E R T A C Z E 

M ó w i się, że „wier tacze " to 
są ci, którzy pracują g łową, 
rękami i n o g a m i . 

B o właśc iwie są to ludzie, 
którzy przy wie lk im natężeniu 
u m y s ł o w y m pracują j ednocześ -
nie n o g a m i i rękami . 

Wiertacz , za ins ta lowany , po -
dobn ie j a k cyklista, na s iodeł -
ku, nac i ska n o g a m i pedały , w 
t y m s a m y m też czasie ob iema 
rękami c h w y t a grzechotki tzw. 
„c l iquets" , puszcza jąc w ten 
sposób m a s z y n ę w ruch , która 
dziurawi , czyli wierc i przegro-
dy k a r t o n u d ług iego lub krót -
kiego, zależnie od wzoru. I m 
taśma koronk i jest węższa, 
tym szkic m a m n i e j drutów. 

D o pracy tej potrzeba także 
d w ó c h spec ja l i s t ów : wiertacza 
grubych drutów, wiertacza 
c i enk i ch że laznych druc ików 
oraz innego robotn ika , które-
go nazywają „ s z n u r o w n i k i e m " 
( la ceur ) . Sznuru je o n kartony 
w r ó w n y c h ods tępach od dru-
tu, który p o d t r z y m u j e j e n a 
„ m e t a l o w e j drodze J a c q u a r d ' a " 

P O C Z Ą T E K F A B R Y K A C J I 
TIULU 

p r o d u k o w a ł y jeszcze ani ka-
wałka tiulu. P r o d u k c j a dop ie -
ro się zaczyna. . . 

K a r t o n y o grubych drutach 
i c i enk i ch prę tach że laznych 
z n a j d u j ą się n a „Jacquardz ie " . 
R o b o t n i k o w i pozos ta je wiec tyl 
ko w łączen ie motoru , u w a ż a j a c 
j e d n a k , by wszystko by ło n a 
w ł a ś c i w y m m i e j s c u krosna, by 
nitki b a w e ł n i a n e i j e d w a b n e 
były nawin ię te oddzie ln ie itp. 

Praca ta w y m a g a również 
spec ja l i s tów. 

Puszczone w r u c h wszystkie 
części m a s z y n y powol i wyrzu-
cają z siebie tiul, koronki , k tó -
re są j ednocześn ie zwi jane i 
c ięte n a w y m a g a n e cflugości, 
nastepnie odsy łane d o biur f a -
bryki . 

R E P E R A C J A 
I P R E Z E N T O W A N I E 

K O R O N E K 

„ A c h ci t iul iśc i" — skarżą się 
„naprawiaczk i " . Tiul jest „źle"' 
w y p r o d u k o w a n y , pe łen dziur... 

I tuta j oddz ie lna grupa ro -
botn ic , t.zw. „naprawiaczk i " , 
s p r a w d z a j ą c kawałki surowego 
tiulu, zszywają przeoczone przy 
f abrykac j i dziury. Często też 
zabierają one_̂  tę pracę do do -
mu . 

Poreperowane n o w e kawałki 
tiulu przechodzą jeszcze j eden 
etap, m i a n o w i c i e — f a r b o w a -
nie. T a m z n ó w dosta ją się w 
ręce r ó ż n y c h spec ja l is tów. 

Po przejśc iu gorące j i ko lo -
rowe j kąpieli , kawałki tiulu, 
przeważnie 11 m. długie i od 
4 m . 50 cm. d o 5 m . 50 c m . sze-
rokie, jeszcze raz p o d d a n e zo-
stają bys t rym s p o j r z e n i o m 
„naprawiaczek" , które d o k o n u -
ją — t y m razem już ostatecz-
nego — przeglądu koronek , od -
d a j ą c j e nastepnie do wyc ią -
gania , prasowania , sk ładania i 
wreszcie... do wysyłki d o wiel -
k i ch m a g a z y n ó w , by t a m de-
tal iczni n a b y w c y , a racze j n a -
bywczynie , m o g ł y n i m os łaniać 
swo je gładkie ramiona. . . 

Aby samochody mogły „wygodnie" podróżować koleją, francuskie koleje S.X.C.F. skonstruo-
wały do lego celu specjalne 2-pięlrowe wagony. Oto dwa lego rodzaju nowe wagony do 
przewozu samochodów... (Fot. Ecl. Mondial ) 

W zakładach pracy na Nordzie 
rozwija się akcja przeciw ratyfikacji 

umów bońskich i paryskich 
Poważne rezultaty zostały 

już osiągnięte w różnych 
przedsiębiorstwach departa-
mentu Nord, gdzie klasa ro-
botnicza bierze bardzo ak-
tywny udział w walce prze-
ciw ratyfikacji układów boń-
skich i paryskich. 

W ramach kampanii pro-
wadzonej w wyżej wymienio-
nym departamencie podpisy-
wane są petycje we wszyst-
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Z n a j d u j ą c e się w tym sta-
d ium, o k tórych m o w a wyżej , 
kartony , druty, pręciki nie wy-

Rcczna fabrykacja koronek bardzo rzadko jest już dziś praktykowana. Nie zanikła jednak 
zupełnie. Przykładem lego jesl pani SUFFYS z Meteren (widoczna na zdjęciu), która pomimo 

swych 90 lat, z zamiłowaniem uprawia jeszcze tę pracę. 

kich biurach, we wszystkich 
warsztatach, na terenach ro-
bót budowlanych, na szybach 
kopalnianych itd. 

W fabryce ,,Usinor" w 
Louvroil, pracownicy oddzia-
łów „Acier ies", „B looming" , 
, ,Dolomie", ,,Chaudronne-
r ie" , „Cent ra le" , ,,Train 2 " , 
„Magazin bas" podpisali pe-
tycje przeciw tym umowom w 
90 proc. Pracownicy zatrud-
nieni przy wielkich piecach 
tej fabryki podpisali w 80 
proc. Należy zaznaczyć, że 
zbiórka podpisów trwa na-
dal. 

Pracownicy warsztatów me-
chanicznych i elektrycznych 
Centrali w Maubeuge wypo-
wiedzieli się w 100 proc. 
przeciw układom bońskim i 
paryskim. Również 335 pra-
cowników zatrudnionych w 
zakładach ,,Tubes de Louv-
ro i l " podpisało petycje. Tak 
samo pracownicy kotłowni za-
kładów ,,Deprecq" w Rais-
mes podpisali petycję w 100 

GROŹBA REDUKCJI 
W „ L A M I N O I R S 

ET ATEL IERS 
DE J E U M O N T » 

Kryzys powodowany zastosowa-
niem planu Schumana grozi m. 
in. pracownikom zagłębia Sam-
bre. 

Donoszą ostatnio, że dyrekcja 
walcowni i warsztatów w Jeu-
mont zamierza zwolnić z pracy 
20 pracowników, pod pretekstem, 
że brak surowca nie pozwala na 
normalną pracę. 

Marcel Laboureur, sekretarz 
CGT, natychmiast zainterwenio-
wał u inspektora pracy, protes-
tując przeciw redukcji pracowni-
ków, 

proc., pracownicy fabryki 
„Brogniaux" w 98 proc., a 
pracownicy zakładów „Sa-
hut et Conreur" w 95 proc. 

Na szybie kopalnianym w 
Vicoigne zebrano już na 
1.150 osób 300 podpisów 
przeciw układom bońskim i 
paryskim. 

siagnięte, na rzecz wszystkich ro-
botników chorych, którzy nie pra-
cując w końcu roku, nie mogli 
otrzymać swych urlopów. Obec-
nie wszyscy robotnicy, znajdują-
cy się w takiej sytuacji mają pra-
wo do brania należącego im się 
urlopu. W końcu 1953 roku wszy-
scy znajdujący się w tej sytua-
cji zostaną wypłaceni bez żad-
nych przeszkód. Zaległości za 
rok 52 zostaną również wypła-
cone. 

Co się tyczy lat sprzed 1952 r., 
to w tej sprawie toczy się dys-

j kusja, gdyż syndykat uważa, ze 
górnicy mają prawo do otrzyma-
nia należności za urlopy, także 
za ubiegły okres. 

Powinnością wszystkich górni-
ków jest stać na straży i być 
wciąż w pogotowiu, by móc sta-
wić czoło tym, którzy chcą wy-
korzystać na każdym kroku ro-
botnika. 

Górnicy powinni masowo wstę-
pować do organizacji CGT, która 
bezustannie broni wszystkich ro-
botników. 

J. Myszka 

WYDZIELAJĄCY SIE 
CHLOR W PAPIERNI 

W QUIMPERLE 
SPOWODOWAŁ ŚMIERĆ 

1 ROBOTNIKA 
I ZATRUCIE 

OŚMIU OSÓB 
Jeden zmarły 1 osiem osób za-

trutych — oto smutny bilans wy-
padku, jaki miał miejsce w po-
niedziałek wieczór w fabryce pa-
pieru w Quimperle w dep. Finis-
tère, na skutek wydzielającego 
się tam chloru. 

Według przeprowadzonego do-
chodzenia wynika, że ponad dwie 
tony chloru ulotniło się ze szkla-
nych bań z powodu złego funk-
cjonowania instalacji. 

Dopiero o godz. 2-ej nad ra-
nem jednemu z robotników, p. 
Albert Thaeron i strażakowi z 
Quimper udało się specjalnymi 
zasuwkami zabezpieczyć przewo-
dzące chlor rurki. 

Sześciu strażaków z Quimperle, 
majster fabryki, p. Chevalerias 
oraz mieszkająca w sąsiedztwie 
fabryki p. Le Roch, ulegli silne-
mu zatruciu. Przewiezieni zosta-
li do szpitala. 

P. Joseph Le Roch, lat 69, b. 
szef warsztatów tej fabryki, oj-
ciec mera z Quimperle, zmarł w 
24 godziny po wypadku. Stan po-
zostałych jest groźny. 

Wieczory filmów 
polskich 

Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odra i Nysą urzą-
dza WIECZORY FILMÓW 
POLSKICH w następujących 
miejscowościach: 
H A G O N D A N G E . — 20. XI. 

53 o godz. 20-ej — ..Ci-
néma Lux" (Place J. Ber-
ger). Film „ G R O M A D A " : 

dodatki : Wycieczka do 
Warszawy, Dzięcioł i Sowa. 

G A U C H Y . — 20. XI. 53 o 
godz. 20,30 — „Modern ' 
Cinema". Film „CZARCI 
ZLEB" , dodatki: Młodzież 
wiejska, Aktualności z Pol-

ETREILLERS. — 22. XI. 53. 
o godz. 15-ej — Salle de 
la Mairie. Film „CZARCI 
ZLEB", dodatki : Mło-
dzież wiejska, Aktualności z 
Polski. 

GRICOURT. — 22. XI. 53. 
o godz. 20,30 — Cafe-
Tabac Richard - Lefevre. 
Film „CZARCI ZLEB", 
dodatki: Młodzież wiejska. 
Aktualności z Polski. 

SAINT - GERMAIN - en -
LAXIS. — 28. XI. 53 o 
godz. 20.30 — Cafe Ra-
thier. Film „ZAKAZANE" 

PIOSENKI" , dodatki: Tra-
sa W - Z, Aktualności z 
Polski. 

VILLIERS - SAINT - PAUL. 
— 29.XI.53. o godz. 17-ej 
— Sala „Le Triumph" 
(rue Fecamp). Film: „ZA-
Ł O G A " . dodatki: Połów 
ryb na Mazowszu, Paweł i 
Gaweł. Aktualności z Pol-
ski. 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
MONTIGNY i P1-CQUEN-

COURT. — Miejscowe Stowa-
rzyszenie Obrony Granic, nad 
Odrą i Nysą dziękuje wszyst-
kim Polakom i Francuzom za 
liczne przybycie na wieczór /ii-
mu polskiego, oraz tym wszyst-
kim, którzy dopomogli Stowa-
rzyszeniu w urządzeniu lego 
wieczoru. Zaznacza si" przy 
tym, że cały dochód przeznaczo-
ny jest na fundusz budowy Do. 
mu Dziecka w Szczecinie-Zdro-
jach. 

(Nadesłane przez korespon-
denta terenowego). 



rŁ życia reemigrantów z Francji 

Sterczewski z La Ricamarie jest juz na emeryturze 
Z daleka wita mnie znajomy uśmiech. 
— Co Was tu do nas przyniosło .»— woła do mnie na głos starszy, postawny 

mężczyzna. 
To Feliks Sterczewski, stary znajomy. Do niedawna jeszcze pracował w ko-

palni „Bolesław Chrobry", był przodującym rębaczem wykonującym stale do 200 
proc. normy, znanym działaczem społecznym. Przed kilku miesiącami przeszedł 
na emeryturę. 

— Z „Karty Górnika" — podkreśla z dumą Sterczewski — 27 lal przepra-
cowałem w kopalni, teraz otrzymuję stałą pensję miesięczną w wysokości prze-
szło 1.000 złotych. 

— We Francji, lo trzeba przerobić 30 lat na dole i ukończyć 55 lal życia, 
by dostać rentę, a u nas wystarczy 25 lal pracy i bez względu na wiek dostaje 
się pensję. 

Sterczewski, zdrowy jeszcze męż-
czyzna, w sile wieku, pracuje nie-
daleko domu, w Swiebodzickich 
Zakładach Przemyślu Lniarskiego. 

MAM RAZEM Z EMERYTURA 
1.800 ZŁ. 

— Jestem portierem, spokojna 
to praca — podkreśla — a zara-
biam dobrze. Mam 800 zl. miesię-
cznie, razem z emeryturą 1.800 
zl., potąd starczy — pokazuje rę-
ką ponad głowę. „Od przybytku 
ełowa nie boli", — mówi przy-
słowie — siedzę sobie w ciepłej 
portierce 8 godzin — miesiąc szyb-
ko leci, pensja idzie, to i kupuje-
my stale : żonie płaszcz nowy 
s p r a w i ł e m , sobie kożu-
szek, córce prezent, choć ona do-
brze żyje. Mąż jej jest kierow-
nikiem „Gospody Spółdzielczej". 

— Nie zawsze nam tak bywało 
— dodaje żona Sterczewskiego, 
Maria. Mieliśmy ciężkie czasy, je-
szcze jak ciężkie. 

Chyba, że mieliśmy. 
— Wszyscy wtedy takie mieli w 

Polsce — dodaje Sterczewski. Pra-
cy nie było, a i potem we Fran-
cji nie było nam lekko. 

— Ojciec pracował w hucie — 
mówi córka Sterczewskiego, Ele-
onora, która przyszła właśnie do 
nich w odwiedziny. 

— W hucie, w Sosnowcu, „Mi-
łowice" się nazywała — mówi 
mówi Sterczewski — robiłem dwa 
a najwyżej trzy dni w tygodniu, 
a potem całkiem mnie zwolnili, 
bom się za mało nisko kłaniał 
majstrom. Był rok 1924, panowało 
bezrobocie. 

— Gdzie to się on wtedy nie 
starał o pracę — wtrąca żona. 

— W „Katarzynie" próbowałem, 
w kopalni hr. Renard, — w dru-
ciarni u Deutscha i nic, a w do-
mu już było czworo dzieci, jeść 
wołały, młodo się ożeniłem — tłu-
maczy mi Sterczewski. — Raz, gdy 
dosłownie ze łzami w oczach pro-
siłem w kopalni Renard bodaj o 
kilka dniówek, by chleba móc ku-
pić, powiedział mi jeden: „Dla-
czego nie zgłosisz się na wyjazd 
do Francji, tyle narodu tam je-
dzie, zarobisz na chleb". 

Koncert 
w Warszawie 

z artystami 
N. R. D. 

13 bm. odbył się kon-
cert symfoniczny w Fil-
harmonii Warszawskiej z 
udziałem wybitnych artys-
tów z NRD: dyrygenta H. 
Bongartza, prof. wyższej 
szkoły muzycznej w Lip-
sku. laureata nagrody 
państwowej, oraz pianis-
ty Torsla Liebrechta, pro-
fesora wyższej szkoły mu-
zycznej w Weimarze. 

Na koncercie obecni 
byli przedstawiciele amba-
sady NRD z charge d'af-
faires R. Rossmeislemm 
na czele oraz członkowie 
przebywającej w Warsza-
wie delegacji rządowej 
NRD. 

Zarówno dyrygenta pro-
fesora Bongartza jak i 
pianistę prof. Liebrechta 
publiczność przyjmowała 
bardzo gorąco. 

Pojechałem więc do Mysłowic. 
Ale cię tam badali!... aż przykro 
było — Sterczewski machnął rę-
ką — bo czy to nas za ludzi u-
ważali, wypisywali wagę, wzrost, 
włosy ostrzygli, nad głową numer 
wystawili do zdjęcia, że jak „kry-
minalnik" wyglądałem na pasz-
porcie. 

WYJAZD DO FRANCJI 
żona została w Polsce, sam po-

jechałem. 
— I tak 24 lata przepracował w 

Saint-Etienne — mówi żona... 
— W kopalni Montlambert za-

cząłem pracę i stamtąd wyjecha-
łem do kraju — ciągnął dalej 
Sterczewski — nie zmieniałem ro-
boty. Ciężka była nasza kopalnia, 
gorąca, brak wentylacji, woda to 
nieraz do kolan sięgała. 

— Pracę szanował — śmieje się 
córka. 

— Ażebyś wiedziała — mówi 
Sterczewski — tyle się człowiek 
o tę pracę w Polsce starał, że jak 
ją później miał — to pilnował jej. 

Gdzieś po roku — mieszkałem 
wciąż jeszcze na kwaterze — pod-
pisałem kontrakt na dalszy rok, 
złożyłem zapotrzebowanie na ro-
dzinę. Kopalnia zapłaciła za ich 
przejazd, musiałem potem 1.500 
franków długów spłacić. Gdyby je-
szcze podróż mieli dobrą... 

PO PRZYJEZDZÏE DO FRANCJI 
ZMARŁA CÓRKA... 

— Nasza najmłodsza siostrzycz-
ka zachorowała w drodze — mówi 
córka Sterczewskiego — i zaraz 
po przyjeździe zmarła. 

Gdybyśmy mieli pieniądze na le-
karza, na lekarstwa, może byłaby 
się wyleczyła, ale grosza nie mia-
łem, zadłużony byłem, języka pra-
wie nie znalem — mówi Sterczew-
ski. 

— Nie było gdzie głowy położyć 
— dodaje Maria Sterczewska — 
trzeba było znów meble brać na 
spłaty. 

— Mieliśmy jedną małą izdeb-
kę w kopalnianym domu — ciąg-
nie dalej Sterczewski — gnietliś-
my się na kupie wszyscy, dopie-
ro potem „Front Populaire" wy-
stawił domy robotnicze i dostaliś-
my większe mieszkanie. 

— Jakie tam większe — śmie-
je się żona •— było nas wtedy 5 
osób ; 2 synów, córka i nas dwo-
je, a mieliśmy pokój i kuchenkę. 
Nie tak jak teraz — 4 pokoje. 

— Posplacaliśmy, długi, ale mu-
siałem na to ciężko pracować — 
mówi Sterczewski — i żona po-
szła do roboty, do fabryki śrub 
w Ricamarie a w lecie dzieci pa-
sły u gospodarzy bydło, to było 
za to trochę mleka, czasem kawa-
łek masła i tak powoli nam szło. 
Dzieci podrastały. Poszedł do ko-
palni Władek, potem Genek, Lora 
zaczęła szyć ludziom, nauczyła 
się krawiectwa. 

— I teraz pracuję w fabryce 
odzieżowej — dorzuca Eleonora — 
jestem przodową całej taśmy. 

GENKA NIEMCY 
ROZSTRZELALI... 

— No i wtedy dopiero zrobiło 
się nam lżej, matka przestała 
chódzić codziennie trzy kilometry 
do fabryki w La Ricamarie — cią-
gnie dalej Sterczewski — zaczę-
liśmy kupować do domu, coś do 
ubrania, ale wnet się nam urwa-
ło, wybuchła wojna. Władek po-
szedł do Armii Sikorskiego, prze-
siedział w niewoli niemieckiej 5 
lat, Genek był w Ruchu Oporu, 
Niemcy go rozstrzelali. 

Zona Sterczewskiego szybko 
wychodzi z pokoju, gdy wraca ma 
zaczerwienione oczy. 

— Zona do dziś go jeszcze o-
płakuje — mówi Sterczewski 

wzdychając ciężko — dwoje dzie-
ci straciła we Francji, wpierw 
Helenka, potem Eugeniusz... 

— Co było robić — ciągnie da-
lej — i ja byłem w Ruchu Opo-
ru i też walczyłem z okupantem. 

CHCIAŁBYM POMOC SYNOWI 
W MONTLAMBERT 

— Teraz, to nam dobrze, ma-
my cieple, suche, jasne mieszka-
nie, tyle pokoi, a jaki ogród — 
zachwyca się Sterczewski — 500 
metrów kwadratowych... 

— We Francji, tośmy z trudem 
mogli się dobić nawet kawałka 
ogrodu, a teraz — mówi Sterczew-
ska — to nam starczy na cały 
rok i ziemniaków i buraków, w 
ogóle warzyw, a ile owoców. Cór-
kę zaopatrujemy, znajomym po-
syłamy i jeszcze nam dużo pozo-
staje na wiosnę. Serce mnie tyl-
ko boli, że Władkowi we Francji 
nie możemy pomóc. — Synowi nie 
bardzo się wiedzie — mówi Ster-
czewska — mial niedawno wypa-
dek w pracy, robi dalej w Mont-
lambert, ożenił się. Chciałbym mu 
nieraz pomóc. On jeszcze nie od-

UDZIAŁ 220 TYSIĘCY OSOB 
W OCHOTNICZEJ PRACY 

DLA W A R S Z A W Y 
Zrozumiałą dumę budzą cyfry obrazujące wzrost 

bogactwa i piękna Warszawy osiągnięty w 3 kwarta-
łach bież. roku. W tym czasie oddano bowiem do u-
żytku 10.746 nowych izb mieszkalnych. Wyremon-
towano 36 tys. izb w starych domach. Stolica o-
trzyma 10 żłobków i przedszkoli, 3 Domy Kultury, 
411 nowych placówek handlowych, 62 lokale żywie-
nia zbiorowego oraz 278 punktów usługowych. Zos-
tało również wybudowane 19,5 km. sieci wodocią-
gowej i 9.4 km. kanalizacyjnej. 4840 izb podłączo-
no do sieci wodociągowej, a do kanalizacyjnej 2474. 
Zbudowano 45 lys. m. kw. nawierzchni jezdni i uło-
żono 27 lys. m. kw. chodników. Na Żeraniu została, 
uruchomiona nowa linia tramwajowa. 

Na zdjęciu : Feliks Sterczewski z żoną Eleonora, 

Trudno było cierpieć spokojnie 
jak się w człowieku wszystko 
gotowało, ręce same się za-
ciskały na te ich zbrodnie — mó-
wi urywanym głosem Sterczew-
ski. 

— Przestalibyście wspominać te 
ciężkie lata — przerywa córka — 
za to przecież teraz jesteśmy u 
siebie, w Polsce, wszystkim nam 
się dobrze wiedzie.. 

robił sobie nawet tego co stracił, 
wówczas, kiedy nas Anglicy w cza 
sie wojny „zbombili". Tylu tam 
miałem przyjaciół... Chętnie bym 
ich tu wszystkich pościągal, by wi 
dzieli, jak się staremu Sterczew-
skiemu dziś żyje w Polsce Ludo-
wej, jak to inaczej ' jest,, gdy się. 
naród sam rządzi. 

W pracy nad budową i upo-
r ządkowaniem miasta os iągnę-
ła w t y m roku szczególnie du-
ży zasięg społeczna p o m o c 
mieszkańców. Przeszło 220 tys. 
osób — a więc o 140 tys. wię-
c e j niż w roku ubiegłym —-
brało udział w tegorocznych 
pracach społecznych, których 
wartość wynos i ok. 2 mil . zl. 

| Zb iórka na Społeczny Fun-
dusz O d b u d o w y Warszawy 
przyniosła 8,7 mil. z łotych. O-
cena tegoroczne j akc j i miesią-
ca B u d o w y W a r s z a w y była 
k o ń c o w y m akordem V I sesji 
Sto łeczne j R a d y N a r o d o w e j w 
dniu 25 października, w czasie 
które j r ozdano Odznaki Odbu-
d o w y Warszawy. 

W tym roku nie tylko tra-
d y c y j n y miesiąc wrzesień był 
okresem, w k t ó r y m warszawia-
cy ofiarną', spo łeczna pracą 
mani fes towal i umi łowanie swe 
go miasta . W kwietniu br. prze 
prowadzona została na szeroka 
skalę społeczna akc ja porząd-
kowa, która przyczyni ła się do 
znaczne j poprawy stanu sani-
tarnego oraz zazielenienia m i a 
sta. Jednocześnie mieszkańcy 
wszystkich dzielnic brali u-
dział w zbiórce z łomu, dostar-
c z a j ą c do składnic p o n a d 3 i 
pól mi l . kg cennego surowca. 
Dla u c z c z e n i a , Święta W y z w o -
lenia p r o w a d z o n a była akc ja 
porządkowania dzielnic, w któ-

re j ludność p o m o g ł a m. in. w 
t e r m i n o w y m ukończeniu budo-
wy R y n k u Staromie jskiego . 

P r a g n ą c nadał rozwi jać ini-
c ja tywę i p o m o c mieszkańców 
w pracach przy budowie i po-
rządkowaniu Warszawy , Sto-
łeczna R a d a N a r o d o w a pod ję -
ła uchwalę , w które j m. in. po-
stanawia , zobowiązać rady na-
rodowe i prezydia do dalszej 
sys tematyczne j popularyzac j i 
wśród ludnośc i sprawy budo-
wy stol icy i real izacj i dwu i 
pól letniego p lanu j e j uporząd 
kowania . W tym celu szerze.j 
niż dotąd wykorzystane bedą 
takie środki j a k odczyty, po-
gadanki i narady mieszkań-
ców z udziałem r a d n y c h oraz 
urbanis tów i arch i tektów. Pra-
ca ta p r o w a d z o n a będzie w po-
wiązaniu z dz ie ln i cowymi i ob-
w o d o w y m i k o m i t e t a m i Frontu 
Narodowego . 

« TRZECIA 
PIERWSZA 

Trzecia co (lo wielkości ko-
pula w Europie! Większość 
warszawiaMów gdyby wskaza-
no im rotundę, czyli popular-
nie zwany „okrąglak," na Pla-
cu Małachowskiego, patrzyłaby 
ze zdziwieniem i niedowierza-
niem, mrucząc, „trzecia w Eu-
ropie, pierwsza'w Polsce ?" 

Rotunda, zniszczona poważ-
nie działaniami wojennymi, od-
radza się iv nowej podobnej. 
1er: jeszcze piękniejszej szacie. 

Wyrastając ponad Okoliczne 
domy lśni ziołem w promie-
niach jesiennego słońca kopula 
rotundy, pokrywana blachą. 

Z, biegiem czasu rotunda, co-
raz bardziej otrząsa się i po-

W EUROPIE 
W POLSCE» 

zbywa sieci otaczających ją ru-
sztowań, comz pełniej wylania 
się i zarysowuje jej artystycz-
na forma zewnętrzna. Czwa.rle-
go listopada oąsłtińrięta została 
wieńcząca kopułę 12-melrowa 
czyi i A-pięlrowa latarnia, wspar 
la, na jońskich kolumnach i 
błyszcząca na szczycie złotą ku-
lą. 

W J A K I E J F A Z I E 
SA O B E C N I E P R A C E ? 

Wnętrze jest jeszcze „w le-
sie", dosłownie w lesie mister-
nej kratownicy rusztowań, któ-
ra zapełnia cale. 1000 m. sześć, 
rotundy od parteru do sklepie-
nia... 

Ale i lu praca idzie na cale-

Współpraca naukowo - techniczna 
miedzy Z.S.R.R. a P.R.L. 

Spław drzewa na jeziorze 

Kraj, w którym człowiek jest największym skarbem nie szczędzi pieniędzy na oświatę. Każ-
dy obywatel Związku Radzieckiego ma prawo do wszechstronnego rozwoju swoich zdolności 

Na zdjęciu : Grupa dziewcząt idzie do szkoły. W' głębi gmach szkolny. 

Szczawnicki (( rezerwat 
zdrowia» dla górników 

Trzy duże nowoczesne wille tworzą kompleks g m a c h ó w , 
górniczego sanator ium im. Pstrowskiego w Szczawnicy — 
Zdro ju , które sami górnicy nazwal i „rezerwatem zdrowia" . 
Po łożone na łagodnych zboczach gór o t a c z a j ą c y c h Szczaw-
nicę — tworzą piękną, malowniczą wyspę tonącą w zieleni 
drzew. Na rozległych tarasach widać setki leżaków, na któ-
rych górnicy wypoczywają po zabiegach leczniczych. Zresz-
tą s łońce i rześkie górskie powietrze , to też lekarstwo prze-
ciw pylicy, s tosowane z zapałem przez pensjonariuszy sanato-
rium. 
Jest słoneczne jesienne' po 

południe. Siedzimy na tarasie 
i gawędzimy. Większość górni 
ków, to repatrianci z Franc j i i 
Belgii, którzy z niechęcią wspo-
minają czasy tułaczki po ob-
cych krajach. Nastarszym z o-
taczającej nas g romady jest 
Jan Jóźwiak z kopalni ..Tho-
rez" w Wałbrzychu. Pracował 
w Noeux les Mines we Fran-
cji przez 22 lata i powróc i ł do 

W I E C Z Ó R P O Ś W I Ę C O N Y 
D R A M A T U R G O W I 

R O S Y J S K I E M U 
O S T R O W S K I E M U 

1 3 b m . w k l u b i e M i ę d z y -
n a r o d o w e j Prasy i Ks iążk i w 
Warszaw ie o d b y t się w ieczó r 
p o ś w i ę c o n y k lasykow i d r a m a -
t u r g i i rosy jsk ie j A . M . O s t r o w -
sk iemu . 

P r e l e k c j ę o życ iu i t w ó r -
czości O s t r o w s k i e g o w y g ł o s i ł 
p r o f . W ł o d z i m i e r z Lwow. 

Część a r tys tyczna w ieczo ru 
o b e j m o w a ł a f r a g m e n t y k o m e -
d i i A . M . O s t r o w s k i e g o , , l 
k o ń się p o t k n i e " w w y k o n a -
n iu a r tys tów p a ń s t w o w e g o 
t e a t r u l u d o w e g o . 

Polski z daleko posuniętą py-
licą. Teraz opowiada z ożywie-
niem : 

— Miałem już iść na emery-
turę, aie po ki lku kuracjach 
poczułem się, jak nowonaro-
dzone dziecko. Dziś pracuję ja-
ko rębacz przodowy i nie dani 
się zakasować młodszym ode 
mnie. 

— Jak lo było z opieką lekar-
ską we Franc j i ? 

— A była, owszem, jak kogoś 
w kopalni przygniotło albo cięż-
ko zachorował , to go zabierali 
do szpitala. Tylko nikt nie my-
ślał o lej najważniejszej choro-
bie, o pyl icy , która stale nisz-
czyła organizm aż tlo zupełne-
go wycieńczenia. A jak górnik 
był niezdolny do pracy, to szedł 
na ..pensję", z klórej nie mógł 
wyżyć i musiał bieflować aż do 
śmierci. 

Inny górnik, Jan Mityczyń-
ski, który przez wiele lat pra-
cował w Chai lerói w Belgii z 
radością opowiada o pobycie w 
Sanatorium. — Z długoletniego 
pobytu w Belgii — mówi — 
przywiozłem pylicę i kilka blizn 
po różnych wypadkach w ko 
palniach. Blizny zostały mi ja-
ko wspomnienie pracy na ob-
czyźnie, ale pylicy, to. już pra-
wie nie czuję. Co rok przyjeż-
dżam lu na kurację, po której 

czuję się zdrowy i zdolny do 
pracy jak zą -młodych lal. 

— W jaki sposób dostajecie 
się do sanatorium ? 

— Kieruje nas (u lekarz ko-
palniany, który regularnie ba-
da całą załogę. 

— A jak długo t rwa pobyt tu-
taj ? 

— 28 dni. Przez ten czas o-
trzymuje się wszystkie potrzeb-
ne zabiegi lecznicze, jak kąpie-
le, inhalacje, oraz lekarstwa. 

— A oplata za pobyt w sana-
torium ? 

Motyczyński wybucha śmie-
chem. Do wtóru śmieją się 
wszyscy zgromadzeni. 

— Żadna. Nawet przejazd nic 
nie kosztuje, bo są tu 2 autobu-
sy, które przywożą i odwożą 
kuracjuszy do domów. 

Jeszcze wie lu górn ików opo-
wiada o warunkach , życia w 
sanatorium. W y ż y w i e n i e otrzy-
mują tak obfite, że nie mogą 
zjeść wszystkiego. Mają piękną 
świetlicę, gdzie wyświet lane są 
f i lmy i gdzie często występują 
przyjeżdżające zespoły artystycz 
ne. Do dyspozycji kuracjuszy 
jest również biblioteka oraz sa-
lon do gier i zabaw towarzy-
skich w czasie niepogody. Gór 
nicy korzystają ze spacerów pi 
pięknych okolicach Szczawnicx 
oddychają rzeżkim górskim pr 
wietrzeni, leczą się i odpoczy 
wają. A potem, gdy znów znaj 
dą się na przodku w swej ko 
palni, pracują z zapaleni, pew-
ni, że władza ludowa pamięta o 
nich i troszczy się. o ich potrze-
by-

Z. Ł. 

W tych d n i a c h odbyła sie 
w Warszawie ko le jna sesja 
komis j i mieszane j , która usta-
liła aktualną wspó łpracę nau-
kowo- techniczną miedzy Zwią -
zkiem Radz ieck im a Polską 
Rzeczpospol i tą L u d o w a . 

K o m i s j a rozpatrywała wspó ł 
pracę naukowo- techn i czną mię 
dzy obu k r a j a m i i pod ję ła sze-
reg zobowiązań tytułem, któ-
rych Związek Radziecki udzie-
li p o m o c y P.R.L. przekazu jąc : 

pro jekty zak ładów chemicz -
nych i pro jekt fabryki mate -
r ia łów b u d o w l a n y c h ; 

rysunki robocze n a j n o w o -
cześnie jszych typów urządzeń 
te chn i cznych i energ i cznych , 
obrabiarek do skrawania me-
tali, urządzeń t ranspor towych 
i b u d o w l a n y c h , aparatury i 
przyrządów dla przemysłu to-
warów m a s o w e g o spożycia, do-
k u m e n t a c j ę techniczną pro-
dukc j i f a r m a c e u t y c z n e j , pre-
paraty do w y r o b ó w ceramicz -
nych i w y r o b ó w cukierni -
czych. 

Związek Radziecki przekaże 
różne wskazówki dla ro ln i c twa 
polskiego, uprawy roślin prze-
mys łowych , warzyw i i n n y c h 
roślin uprawnych , p o n a d t o 
specjal iści radz ieccy udzielą 
konsul tac j i w dziedzinie pod -
noszenia zdrowotnośc i pogło-
wia zwierząt gospodarsk ich . 

Protokó ł przewiduje również 
przeprowadzenie przez Związek 
Radziecki , zgodnie , względnie 
z prośbą strony polskie j — 
ekspertyzy różnych pro j ektów 
o p r a c o w a n y c h przez polskie 
biura pro jektowe . 

Prócz tego Związek Radz iec -
ki p r z y j m u j e grupę specjal is-
tów polskich na praktykę pro-
d u k c j j n ą w zak ładach przemy 

s lowych i b iurach konstruk-
c y j n y c h w instytutach nauko -
wo - badawczych i innych in-
s ty tuc jach Z S R R , j a k również 
wyde legu je do P R L specjal is-
tów radzieckich . 

P R L ze swe j s trony przeka-
że Z w i ą z k o w i Radz ieck iemu 
d o k u m e n t a c j e techniczną z za-
kresu przemysłu szklarskiego, 
j ak również umożl iwi grupie 
spec ja l i s tów radz ieckich za-
poznanie się z os iągnięc iami w 
poszczegó lnych dz ia łach . 

Z g o d n i e z zasadami , na któ-
rych została oparta wspó łpra -
ca n a u k o w o - t e chn i czna mię -
dzy Z w i ą z k i e m Radz ie ck im, a 
k r a j a m i d e m o k r a c j i l u d ó w - j w 
udzielaniu, p o m o c y n a u k o w o -
techniczne j , j a k również w 
przekazywaniu d o k u m e n t a c j i 
t echniczne j , przekazywanie 
p r o j e k t ó w zak ładów przemy-
s łowych, fabryk , b u d y n k ó w 
mieszka lnych , g m a c h ó w kul-
tura lno -soc ja lnyeh , obl iczeń 
produkc j i maszyn , i urządzeń, 
aparatów i przyrządów, opi-
sów i r y sunków — o d b y w a się 
bezpłatnie . 

W B R . 7 T Y S . R O D Z I N 
C H Ł O P S K I C H 

O S I E D L I L O SIE N A 
P O L S K I C H Z I E M I A C H 

Z A C H O D N I C H 
W e d ł u g d a n y c h m i n . R o l n i -

c twa PRL. , w br. n a Z i e m i a c h 
O d z y s k a n y c h osiedlilQ się po -
n a d 7 tysięcy rodzin bezrol -
n y c h i m a ł o r o l n y c h c h ł o p ó w 
z gęsto z a l u d n i o n y c h g r o m a d 
w o j e w ó d z t w c e n t r a l n y c h i po -
łudn iowo — w s c h o d n i c h Po l -
ski. 

R o d z i n y ch łopskie osiedliły 
się w spó łdz ie ln iach p r o d u k c y j 
n y c h a lbo n a s a m o d z i e l n y c h 
gospodars twach , badź też przy-
stąpi ły d o pracy w P G R - a c h , 
( P a ń s t w o w e G o s p o d a r s t w a R o i 
ne ) , lub w g o s p o d a r s t w a c h leś-
n y c h . 

R z ą d Polski L u d o w e j zapew-
nia o s a d n i k o m wielka p o m o c 
na n o w y c h g o s p o d a r s t w a c h w 
osiedleniu się i zagospodarowa-
niu. 

go. Zrobione są w surowym 
stanie dwie galerie, biegnące 
wokół, wykańczana jest trzecia 
najmniejsza i najwyżej położo-
na. Założone zostały ozdobne, 
okrągłe ramy okienne, produ-
kuje się kasetony, które przy-
sporzą piękna wnętrzu. 

Kasetony te zalewa się pia-
nobełonem dźwiękochłonnym. 
Dlaczego? Otóż w rotundzie, na 
skulek jej kształtu, występują 
tzw. rezonansy selektywne, u-
trudniające słyszalność. Usunie 
sic je. przez zastosowanie dźwię-
kochłonnych materiałów takich 
właśnie jak pianobelon. 

W czwartym, a może jeszcze 
pod koniec trzeciego kwartału 
1954 r. załoga KAM, która o-
trzymała ostatnio pierwsze 
miejsce iv współzawodnictwie, 
odda stolicy wykończoną rotun-
dę. 

Rotunda stanowić będzie je-
szcze jeden wartościowy i ory-
ginalny akcent architektonicz-
ny tej części śródmieścia, a jed-
nocześnie będzie jeszcze jedna 
wielką salą, której Warszawie 
potrzeba. Amfiteatralnie rozło-
żone na parterze i trzech gale-
riach miejsca pomieszczą 1500 
osób. 

Marmurowe i dębowe posadz-
ki, stylowe stiukowe kolumny 
ornamentacje i piękne kasetony 
stworzą w Warszawie nową re 
prezentacyjną salę, w klórej ty-
siące warszawiaków słuchać 
będą koncertów i odczytów. 

P O R A D Y H I G I E N I C Z N E 

N A W S I 

Stale zwiększa się liczba wy-
jazdów na wieś ekip lekarsko -
pielęgniarskich. Ekipy te, docie-
rając do gromad oddalonych od 
wiejskich ośrodków zdrowia, u-
dzielają na miejscu porad lekar-
skich( wygłaszają odczyty i po-
gadanki na temat higieny oraz 
profilaktyki. Razem z ekipami le-
karsko - pielęgniarskimi wyjeż-
dżają na wieś również pracowni-
cy aptek społecznych, którzy za-
opatrują na miejscu ludność w 
gotowe specyfiki przepisane przez 
lekarza członka ekipy. 

Podczas, gdy w ciągu roku ub. 
pracownicy służby zdrowia zorga-
nizowali łącznie 2.500 wyjazdów 
na wieś, to już w pierwszym pół-
roczu br. tylko w 12-tu wojewódz-
twach kraju zorganizowano ponad 
1.500 wyjazdów ekip. 

Szczawno-Zdrój, położony w malowniczym zakątku Dolnego śląsl.ą w pobliżu Wałbrzycha 
zespół sanatoriów w Szczawnie Zdroju — wyposażony w najbardziej nowoczesny sprzęt me-
dyczny, urządzenia zabiegowe oraz posiadający wysoko kwalifikowane kadry lekarskie i pie-
lęgniarskie, stwarza doskonale warunki leczenia dla ludzi pracy. Do sanatorium kierowani 
są. ludzie cierpiący na astmę, pylicę, slang, pogrypowe, schorzenia nerek. Na zdjęciu: Deptak 

i pijalnia wód w. Szczawnic Zdroju. 



«JEDNOSC W DZIAŁANIU-WARUNKIEM ODRODZENIA SPORTU FRANCUSKIEGO» 
— oświadcza prezes F.S.G.T. - Robert Mension 

O ST AT SIO na lamach paryskiego dziennika ,, Humanité" ul;a 
:ał się pod powyższym tytułem artykuł prezesa F.S.G.T. 
Robert Mension, który przewodniczy' XI Kongresowi Fran 

cuskiej Federacji Sportu Robotniczego F.S.G.T. 
Artykuł ten podajemy poniżej w tłumaczeniu. 

„Ostatnio zakończył się w 
Marsylii XI z kolei Kongres 
F.S.G.T. Na obrady, które trwa 
ly trzy dni, przybyto ponad 600 
delegatów z różnych stron 
Francji a nawet z Północnej A-
tryki. Uczestnicy obi ad uważnie 
rozpatrzyli zagadnienie sportu 
francuskiego i trudności na ja-
kie napotykają niemal wszyscy 
zwolennicy różnych dziedzin 
sportu. 

336 interwencji nad ogółem 
zagadnień przedłożonych uczest-
nikom Kongresu świadczy wy 
mownie o tym. iż dyskusja, w 
czasie obrad, była bardzo oży 
wioną. W wypowiedziach i-
czestników obrad górowała 
przede wszystkim stała troska 
celem znalezienia rozwiązań 
mogących przyczynić się do roz 
woju oraz udoskonalenia spor-
tu francuskiego. 

Ostatnie Igrzyska. Olimpijskie 
w Helsinkach dobitnie w y kata -
iy upadek sportu w naszym 
kraju. Pomimo wszelkich obiet-
nic odpowiedzialnych kót rzą-
dowych, nie powzięto jeszcze 
dotąd środków mogących 
przyjść ï pomocą sportowi fran-
cuskiemu. Wbrew przeciwnie,. 
powzięte ostatnio dekrety-usta-
wy na mocy specjalnych peł-
nomocnictw przyznanych rządo-
wi Laniela przez większość Zgro 
madzenia Narodowego, nie o-
szczędziły tego sekloru. 

Jeżeli sobie przypomnimy, iż 
na 275 zawodników, którzy 
wzięli udział na Igrzyskach 0 -
limpijskich w Helsinkach, było 
tylko 28 robotników i i rolni-
ków — to zdamy sobie dosko-
nale sprawę z tego, że pomimo 
poczynionych od 20 lat postę-
pów, w praktyce sportowej l ie 
widzimy jeszcze umasowienia 
sportu robotniczego. Robotnicy, 
o ile mogą brać udział w nie-
których dziedzinach sportu, to 
ze względu na ich trudne poło-
żenie materialne, nie są w żad-
nym wypadku w sianie osiąg-
nąć najwyższych kwalifikacji 
sportowych. 

Ponadto sytuacja sportu świa-
towego jest nacechowana fak-
tem, iż sportowcy Sianów Zjed-
noczonych nie uchodzą już za 
niepokonalnych i są już nawet 
bliscy prześcignięcia. Ostatnie 
wydarzenia wykazały, iż spor-
towcy francuscy nie mogą być 
obojętni wobec pewnych po-
wziętych decyzji przez amery-
kańskiego prezesa Międzynaro-
dowego Komitetu Olimpijskiego 
p. Avery Bundage, który widząc 
wielkie postępy zrealizowane w 
Związku Radzieckim i w kra-
jach Demokracji Ludowej, pró-
buje po prostu, przez różne wy-
kręty, usunąć ich z udziału w 
przyszłej Olimpiadzie, która ma 
się odbyć w Melbourne. 

Toteż dlatego nasz XI Kon-
gres, rozważywszy powyższe 
fakty, opracował serię prak-

tycznych propozycji, z którymi 
nasza Federacja pragnie zapo 
znać wszystkich sportowców 
naszego kraju. 

I. Podwyżka subwencji dla 
wszystkich bez wyjątku spor-
towców francuskich, a więc 
przywrócenie tym samym do 
dawnego sianu subwencji F.S. 
G.T. 

2: Zniżkowe 60-procenlowe bi-
lety dla wszystkich sportow-
ców. jako przeciwstawienie os-
tatniej podwyżcc cen biletów 
S.S.C.F. 

3. 10 miliardów kreAytóu 
płatnych (crédits de paiement ) 
oraz 60 miliardów na program 
na lala I95S-Ô5-56 celem wypo-
sażenia sportowego itp. 

4. Urządzenie w dostatecznej 
ilości instalacji sportowych dla 
każdego oddziału szkolnego, po-
za godzinami zajęć szkolnych; 
z instalacji, łych powinny jed-
nocześnie korzystać towarzys-
twa gminne. 

.5. Szczególny wysiłek przed-
siębiorstw lub administracji 
publicznych i prywatnych ce-
lem budowy urządzeń sporto-
wych na miejscu lub w pobliżu 
zakładów pracy. 

6. By wojsko,.któremu podle-
ga około milion ludzi, a które 
posiada. olbrzymie kredyty, 
zmieniło swe przedawnione kon 
cepcje treningowe młodych re-
krutów i poświęciło więcej cza-
su działalności fizycznej i spor-
towej. 

Cały Kongres, cala nasza Fe-
deracja, jest w pełni przekona-
na, że powyższe propozycje mo-
gą być zrealizowane, jeżeli, 
przykładem wszystkich tych. 
którzy walczą o poprawę ich 
warunków bytu, sportowcy 
wszystkich Federacji, bez wzglę 
du na ich przekonanie politycz-
ne lub religijne, zjednoczą się 
i wspólnie będą działać. 

Należy wziąć pod uwagę, że 
sport francuski, który liczy 
1.500.000 licjentalów oraz wszy-
stkich tych. którzy idą jego śla-
dem, stanowi poważną silę, z 
którą rząd będzie się jutro li-
czył. 

Ta jedność, (to której nasz XI 
Kongres wzywa uroczyście 
wszystkich sportowców, doko-
nała się już w łonie naszej fe-
deracji dzięki rozszerzeniu na-
szego kierownictwa, w skład 
którego wchodzą komuniści, so-
cjaliści-jednościowi (unitaire), 
członkowie M.R.P., katolicy, 
wśród których ksiądz-robotnik 
(pretre ouvrier). Wszyscy ci 
kierujący sportowcy są zgodni 
celem przyznania F.S.G.T. praw 
dziwej roli obrony interesów 
wszystkich sportowców francu-
skich. 

Wszyscy myślą, podobnie jak 
coraz większa ilość Francuzów, 
że kwestia kredytów może i 
musi być rozwiązana. Bierzemy 

pod uwagę, fż konieczne miliar-
dy mogą być pobrane na ol-
brzymim budżecie wojny dzięki 
zawieszeniu broni w Indochi-
nach. 

Sportowcy francuscy właśnie 
pragną rozwijać stosunki mię-
dzynarodowe. pragną porównać 
ich siły na boiskach, a nie na 
polach walki, i są bardzo za-
dowoleni jeżeli myśl rokowań 
posuwa się naprzód. 

Nasz XI Kongres był żywym 
i przekonywującym odzwiercie-
dleniem potęgi naszej Federacji. 

Ta potęga szczególnie uzew-
nętrzniła się w pięknej organi-
zacji zrealizowanej przez na-
szych przyjaciół z Komitetu Re-
gionalnego Hep. Bouches-rlu-
Rhone. Ze swymi 200.000 zwo 
lennikami, z reorganizowanym 
kierownictwem, będziemy umie-
li prowadzić walkę z ogółem 
sportowców francuskich i jes-
teśmy przekonani zdobyć: 

— prawo do sportu dla wszy-
stkich; 

—- prawo do sportu tu warun-
kach jak najlepszych dla każ-

dego młodego 
Francuzki: 

— prawo do 

Francuza lub 

iporlu celem u-
trzymania naszego kraju w sze-
regach godnych, nie zapomina-
jąc równocześnie o tym, iż 32 
miesiące dzielą nas od przysz-
łych. Igrzysk Olimpijskich ic 
Melbourne; 

— prawo do zdrowego i ucz-
ciwego sportu na usługach na-
rodu i pokoju. 

Mamy tytko jedna, ambicję: 
służyć wyłącznie sportowi fran-
cuskiemu, 

Amatorskie spotkanie Anglia - Francja 
$* 8 * 

OUTFI1 
S'* -

Telegram wydziału k. f. C. R. Z. Z. 
do uczestników XI Kongresu F.S.G.T. 

W związku z X I K o n g r e -
sem Francuskiej Federacj i 
Spor tu Robo tn i czego , k tóry 
o d b y ł sie ostatn io w Marsy-
l i i , W y d z i a ł Ku l tu ry Fizycz-
nej Cen t ra l ne j Rady Związ-
ków Zawodowych w Polsce, 
wysła ł depesze następujące j 
treści: 

, ,W im ien iu sportowców 
Polski Ludowe j , należących 
do związkowych zrzeszeń spor 
towych, pozdraw iamy gorąco 
XI Kongres FSGT oraz ży-
czymy owocnych o b r a d d la 
dob ra robo tn i czego ruchu 
spor towego i mas p racu ją -

cych Francj i . Z sympat ią i u -
znan iem śledzimy Waszą pra-
cę i wa lkę w dz ie le rozwoju 
ku l tu ry f izycznej i sportu 
wśród ludz i pracy i z radoś-
cią no tu jemy każde Wasze o -
siągnięcia i każde zwycięstwo 
na te j d rodze . Zapewn iamy 
Was Drodzy Przy jac ie le o na-
szej p e ł n e j sol idarności z 
walką, jaką prowadzą masy 
pracu jące Francji o pop rawę 
warunków by tu , prawa d e m o -
kratyczne. niezależność naro-
dową i pokó j . 

Z łączen i w ięzami b ra te r -

Kongres Międzynarodowej Federacji 
P i ł k i Nożnej w Paryżu 

W Paryżu w dniach 14 i 15 
bm. obradował Kongres Między-
narodowej Federacji Piłki Nożnej 
— FIFA. W Kongresie tym wzię-
ła udział polska delegacja w skła-
dzie : Aleksandrowicz, Kraft i Ryl-
ski. 

Tematem obrad była zmiana 
statutu FIFA, art. 17, który do-
tyczył składu komitetu egzeku-
cyjnego. W skład komitetu egze-
kucyjnego wchodziło dotąd 11 
członków. W wyniku obrad od-
rzucono Statu Quo tj. komitet 
egzekucyjny o 11 członkach i 
przyjęto 39 glosami przeciwko 6 
(ZSRR, Bułgaria, Czechosłowacja, 
Chiny, Węgry, Rumunia były za 
Statu Quo) projekt Thommena, 
tj. komitet 15 członków, który bę-
dzie liczył: 

1) 1 prezesa (przewodniczący) 
2) pięciu wice-prezesów 

a) jeden dla stowarzyszeń 
brytyjskich, 

b) jeden dla Związku Ra-
dzieckiego, 

c) jeden dla stowarzyszeń 
południowo - amerykań-
skich, 

d) dwa dla stowarzyszeń 
europejskich (oprócz Zw. 
Radzieckiego i stowarzy-
szeń brytyjskich), 

3) dziewięciu członków: 
a) jeden mianowany przez 

stowarzyszenie południo-
wo-amerykańskie, 

b) jeden mianowany przez 
stowarzyszenia Ameryki 
Środkowej, 

stwa, przy jaźni i sol idarności 
życzymy W a m dalszych osią-
gnięć w pracy sportowej oraz 
sukcesów w walce o pokó j i 
zwycięstwo słusznej sprawy. 

N iech ży je XI Kongres 
FSGT, N iech ży je przy jaźń 
sportowców polsk ich i f rancu-
skich. N iech ży je pokó j " 

Jak donosiliśmy amatorskie spotkanie Anglia — Francja w piłce nożnej, które rozegrało się 
w Luton w obecności ponad 10 000 widzów zakończyło się zwycięstwem Anglii i u stosunku 
-1:2. Sa zdjęciu: faza z meczu Mercier (Francja) wbija w 32 minucie gry pierwszą bramkę 

dla swych barw. 

c) jeden mianowany przez 
stowarzyszenia północno-
amerykańskie, 

d) czterech mianowanych 
przez śtowarzyszenia eu-
ropejskie, 

e) dwóch mianowanych na 
kongresie (jeden dla Azji, 
jeden dla Afryki), 

P I Ł K A R Z E R A D Z I E C C Y 
W P A R Y Ż U 

W P A Ź D Z I E R N I K U 
1 9 5 4 r . ? 

W wyn iku rozmów, k tóre 
toczy ły się p o m i ę d z y d e l e g a -
tami radz ieck imi Savine i A n -
t i p e n o k , p r zyby ł ym i na Kon -
gres M i ę d z y n a r o d o w e j Fede-
racj i P i ł k i Nożne j w Paryżu, 
a p. Pochonet , p r a w d o p o d o b -
nie zobaczymy w paźdz ie rn i -
ku 1 9 5 4 r. -w Paryżu j e d e -
nastkę reprezentacy jną Zwiąż 
ku Radz ieck iego . Przed tą 
datą jeszcze n iek tó re d ruży -
ny f rancuskie (a p rzede wszy-
stk im Stade Français) będą 
bawić w Związku Radz ieck im, 
gdz ie spotka ją k i lka drużyn 
w Moskwie lub w Len ing ra -
dz ie . 

Finlandia-Polska: 12 - 8 na ringu w Helsinkach 
IÇDZYNARODOWY mecz 

pięściarski między druży-
nami Finlandii i Polski 

zakończył się zwycięstwem Fi-
nów. 

Drużyna polska wykazała 
słabsza formę w porównaniu z 
mistrzostwami Europy w bok-
sie, wystąpiła również w osła-
bionym, brakiem Drogosza i 
Chychły, składzie. Jednak na-
wet przewodniczący Fińskiego 
Związku Bokserskiego, Smeds, 
oświadczył po meczu, że wynik, 
który najbardziej odpowiadał 
by układowi sil powinien 
brzmieć 10:10. Według opinii 
przedstawicieli sekcji boksu 
G K K F pięściarzy polskich 
skrzywdzono w wadze muszej, 
piórkowej i lekkiej. 

Do meczu z Polską Finowie 
szykowali się bardzo starannie. 
Zrobili oni przesunięcia w 
swym zespole. Wałczący zwy-
kle w wadze koguciej Luukko-
nen wystąpił tym razem w wa-
dze muszej, a Hamalainen, 

A N D E R S S O N 
P R Z Y B L I Ż A S I E 
D O C Z O Ł Ó W K I 
N A J L E P S Z Y C H 

S T R Z E L C Ó W 

Po niedzielnych rozgrywkach o 
mistrzostwo Francji, Andersson, 
który wbil trzy bramki w spotka-
niu ze Strasburgiem zajął w kla-
syfikacji najlepszych strzelców 
trzecie miejsce. Dotąd prowadzi 
KARGULEWICZ (13 bramek) 
przed Appel (11) i Andersson 
(10). W drugiej lidze pierwsze 
miejsce z 13 bramkami zajmują 
trzej piłkarze a mianowicie Cel. 
Olivier, Quaino oraz Courteaux. 

który ostatnio startował w ka-
tegorii piórkowej, zrzucił wagę 
do kategorii koguciej. Ponadto 
bokser wagi ciężkiej Manninen 
walczył w spotkaniu z Polską 
w wadze półciężkiej. Pięściarze 
lińscy byli w ogólnym przekro-
ju silniejsi fizycznie od Pola-
ków. 

Widzowie nie byli zadowo-
leni, opuszczając salę. Wielu z 
nich wyrażało swe niezadowo-
lenie z werdyktów sędziow-
skich. Prezes Fińskiego Związ-
ku Bokserskiego, W. Smeds, 
powiedział: „Wstydzę się za 
fińskiego sędziego, który przy-
znał zwycięstwo Rautlanenowi 
i Niinivuori'r. 

Warszawski „Przegląd Spor-
towy" pisze co następuje o tym 
spotkaniu : 

„Ze spokojnym sumieniem 
możemy stwierdzić, iż według 
wszelkich reguł i prawideł sto-
sowanych i obowiązujących w 
boksie, mecz z Finlandią wy-
graliśmy Ii:6. Ten wynik od-
zwierciedla stosunek sil na rin-
gu". 

Na pełny obiektywizm zdo-
był się nawet największy dzień 
nik fiński „Helsinkin Sano-
mat", mający -100.000 nakładu, 
to znaczy czytany przez co 
dziesiątego Fina. „Helsinkin 
Sanomat" pisze m. in.: 

„Pięć pierwszych walk zakoń-
czyło- się naszymi zwycięslwa-
mi. Część widowni cieszyła się 
ale większość ludzi obecnych w 
Messuliałli była innego zdania. 
Weźmy np. zwycięstwa przy-
znane przez sędziego naszym 
pięściarzom Luukkonenowi i 
Rautlainenowi. Gdyby sędzio-
wie prawidłowo oceniali ich 

walki zakończyły by się one na-
szymi porażkami. Po ogłoszeniu 
zwycięstwa Raullaineila, tre-
ner i kierownik polskiej druży-
ny z niezadowoleniem kręcili 
głowami. Mieli ku temu uza-
sadnione powody. Uczciwie 
stwierdzając, takie zwycięstwa 

nie cieszą nas, a nawet wzbu-
dzają niesmak". 

Werdykty sędziowskie były 
zatem nieprzyjemnym zgrzy-
tem w atmosferze, jaka towa-
rzyszyła temu ostatniemu spot-
kaniu pięściarskiemu Finlan-
dia — Polska. 

Niespodzianka w Budapeszcie 

Węgry zremisowały ze Szwecja 
W ub. n i edz i e l ę na sta-

d ion ie w Budapeszc ie r o -
zegra ło się m i ę d z y p a ń s l w o 
w e spo lkan ie p i łkarsk ie 
pom i ędzy j edenas tką r e -
p r e z e n t a c y j n ą W ę g i e r a 
S z w e c j i . W b r e w Wsze lk im 
p r z e w i d y w a n i o m W ę g r y 
z r e m i s o w a ł y ze S z w e c j ą 
( 2 : 2 ) . Do p r z e r w y żadna 
z drużyn n ie wb i ł a j e d n e j 
b ramki . M e c z o w i p r zyg l ą -
dało się ponad 80.00(3 w i -
dzów . 

W ę g r y zagra ły dość do -
brze, p o m i m o w y n i k u re -
m i s o w e g o . W p i e r w s z e j 
p o ł o w i e g r y gospodarze 
bezustannie nac iera l i na 
b ramkę pr zec iwn ika . Goś-
cie zaś ogran icza l i się do 
obrony . 

Druga p o ł o w a g r y b y -
ła p r zeprowadzona w bar -
dzo szybk im tempie. ' Gos-
podarze przesz l i od razu 
do alaku. Jednak dz ięk i 
p i ę k n e j k o m b i n a c j i S z w e -

c ja uzysku j e p i e rwszą 
b r a m k ę w 60 min . g ry , 
dz ięki Ke l i g r en . W ę g r z y 
w 10 m inut późn i e j w b i -
j a j ą r ó w n i e ż p i e r w s z ą 
b ramkę przez Pa lo tas i 
n ieco późn i e j Cz ibor d a j e 
.już p r o w a d z e n i e dla s w y c h 
barw . Jednak j e s zcze przed 
k o ń c e m S z w e c j a uzysku j e 
w y n i k r e m i s o w y , dz ięk i 
b r a m c e l ł amr in . 

Opinia publ iczna ł w i e r -
dzi,. że j e ż e l i W ę g r z y za-
stosują podobną taktykę 
w spotkaniu m i ę d z y p a ń -
s t w o w y m z Ang l i ą , k tó re 
rozegra się 25 bm. na s ta -
d ion ie w W e m b l e y , j ak 
p r z e c i w k o S z w e c j i , to j e -
denastka r ep r e z en tacy jna 
W ę g i e r odnies ie z apewne 
c iężką porażkę . 

Z e składu drużyny W ę -
g i e r , która ma spotkać A n -
g l i ę , zos lan ie n a j p r a w d o -
podobn i e j usunięty K o c -
sin. 

\ 

s 

\ Pamiatka z celulozy 
R O Z D Z I A Ł P I E R W S Z Y 

Urodziłem się w Rzekuciu w latach 1908-1910 
— dokładnie nie wiem... 

Tak napisał i to wtedy, na komisji, wszystkich 
uderzyło. Dwa lata rodził się czy jak? 

Dopiero kiedy zaprosiliśmy go na komisję od 
pamiętników, wyjaśniło się, że wojna zniszczyła 
Rzekucie i parafia spłonęła ze wszystkimi papie-
rami. A skoro został bez metryki przy rodzicach 
niepiśmiennych, wśród siedmiorga drobiazgu, na 
wygnaniu, gdzie stare prędzej ściera się i gma-
twa, to jak potem dojść, z którego był roku? 

Nie wspominałbym o tej drobnostce, gdyby ca-
ły pamiętnik nie był jak pierwsze zdanie, dziwne 
z początku, a potem wcale proste, nieraz nawet 
spotykane. Na każdym kroku potykamy się tam 
o fragmenty napoczęte i porzucone. Nie tłumaczy 
ich, jeśli są dla niego oczywiste, i rzeczy niesamo-
wite podaje jak chleb razowy — taki ma sposób 
pisania. Wolno mu — we własnym życiorysie. 

Ale czy my, pisząc w zastępstwie, tak możemy? 
Czy nam wolno czegoś nie wiedzieć i białe plamy 
zostawiać w powierzonej opowieści? Tym bardziej 
że jest to opowieść o człowieku, który ma starczyć 
za tysiące — ten właśnie Szczęsny, pseudo „Bida", 
jeden z wielu, co nie chcą albo nie umieją uszy-
kować życta do druku. 

Moim zdaniem powinniśmy się co do tego od 
razu umówić, żeby potem nie było sporów, w ja-
kim stopniu i w jakim celu to jedno Szczęsne 
życie odtwarzamy. 

Nie dla rozrywki ani dla sztuki — to jasne, 
o tym u nas już się mówiło. Pamiątka czasów, 
które przeminęły. Dokument, budowla zabytko-
wa... Trzeba zatem możliwie najdokładniej i z 
największa oględnością- Jcili czegoś brakuje, a nie 
w'«my, jak byio naprawdę, to raczej puste miejsce 
zostawić, najwyżej jakimś ornamentem w tam-

tym stylu przesłonić. W każdym razie nic od sie-
bie. Własnym domysłem możemy tylko strzaskane 
części pospawać albo dziury dla niepoznaki zaka-
pać. 

Dobrze to rozumiem, tylko — wiecie — czło-
wiek nie kamień. Wprawdzie mówimy: — Oto 
nasza cegła, odbudujemy — ale ta cegła miewa 
przecież chwile szczęścia i rozterki, cierpi, kocha 
i walczy. Czy można tak sobie brać i kłaść bez 
czucia, byle gładko, byle równo? Nie wzruszyć się, 
nie zacząć przeżywać cudzego? A przeżywając jak 
swoje, czy można opowiadać za tamtym, na jego 
sposób — nie po swojemu? Tego się najwięcej oba-
wiam: co będzie, jeśli wypadnie u nas na dwa 
głosy? 

Jużci lepiej byłoby, gdyby on sam opowiedział. 
— Żebyście to wszystko napisali od nowa — 

namawiano go w komisji konkursowej. — Ze 
wszystkimi szczegółami i tak właśnie, jak teraz 
mówicie. 

— Nie, ja drugi raz pisać nie będę. Szkoda 
czasu. Róbcie z tym, co wam się podoba. 

Rzeczywiście, sprawiał wrażenie człowieka, któ-
remu się śpieszy — nie ma głowy ani czasu na 
cmentarz młodości, na groby klęsk i zwycięstw 
prawie zapoznanych. 

Tak oto został sam budulec: pokaźny brulion, 
stron 53, pożółkłe druki jako załączniki i luźne 
kartki notatek z ustnych jego uzupełnień. W ra-
zie czego można poprosić o jeszcze i taka potrzeba 
na pewno zajdzie. Weźmy na przykład dzieciń-
stwo. Ważne, czy nie? A co o nim wiemy? 

Sam Bida zbył lata wczesnego dzieciństwa jak 
przykre pytanie: 

Ojciec mój — napisał w pamiętniku — cieśla 
wsiowy, miał siedmioro dzieci, dwie morgi i cha-
łupę, w której mieszkaliśmy do wybuchu pierw-
szej wojny światowej. Wojska carskie, odchodząc, 
pognały nas przed siebie do Mińska. Potem z 
transportem innych bieżeńców przybyliśmy do 
Symbirska nad Wołga, gdzie mieszkaliśmy u Ta-
tara jednego, a ja z bratem czas jakiś byłem w 
ochronce... 

Później, już w rozmowach, dorzucił ważny 
szczegół — o tym obrazie, co v;isiał nad łóżkiem 
rodziców w Rzekuciu: modra Wisła dołem pły-
nąca, a góra, po wysokich brzegach, łany zboża 
falując ścielą się pod kopulastą katedrę w Płocku 
z jednej strony, a z drugiej — pod strzelistą bazy-

likę we Włocławku, najeżoną poczwarami, które 
w przelocie snać wieże obsiadły. 

Wędrowny obraźnik, który mieszkał u nich 
parę tygodni, miał tylko jeden oleodruczek nie-
święty i na pożegnanie podarował. Jeszcze ich do-
mek domalował, a po kolacji nawet gruszę przed 
domkiem — jednym mażnięciem i wciąż gratis — 
tak był z mieszkania zadowolony. 

W tym świecie zamkniętym włocławską i płoc-
ką świątynia, w tej rodzinie, gdzie bieda chowała 
się cicha, zawstydzona — był dzieckiem trzecim 
z kolei, a pierwszym przy życiu. Niby to imię, ja-
kie mu dali, poskutkowało: Szczęsny! 

Gdy car rosyjski z królem pruskim wzięli się 
do wojny, rzekuccy ludzie woleliby z żadnym nie 
trzymać. 

— Co mi tam — powiedział ojciec — moje dwie 
morgi opłotkami obejdą. 

Ale nie obeszli. 
Kozacy zamykający odwrót podpalili Rzekucie 

i mieszkańców z dobytkiem, jaki kto zdołał rzucić 
na furę, popędzili płockim traktem do Warszawy 
i dalej. Matka w ostatniej chwili wpadła do chaty 
po obraz święty, ale że tam już się zajęło, złapała 
bodaj ten nie-święty. 

Obraz Wisły, zboża i starodawnych wież koś-
cielnych wisiał potem u nich zawsze nad posła-
niem : w Mińsku i w Symbirsku, w Połtawie i Ki-
jowie, i wreszcie w wagonie towarowym, którym 
cały miesiąc jechali do ojczyzny. 

Na pozór drobny szczegół — ten obraz — a 
warto o nim pomyśleć. 

Gdy było im źle na wygnaniu i głodno, i stra-
sznie obco, kto wie, czy nie tulili się do niego? 

Może dzieci wypytywały, może dotykały pal-
cami : \ 

— A to co? 
— To grusza. Ogromna grusza rosła u nas 

w ogrodzie. 
Młodsze rodzeństwo nie pamiętało, ale Szczę-

sny pamiętał: w Rzekuciu mieli swój domek, kro-
wę i ognvà. 

— Mamo, a czy to dużo — dwie morgi? 
— Dla ^as dużo. 

— A może myśmy mieli więcej niż dwie morgi? 
Może dwie z kawałkiem? 

Tak być musiało, chociaż Bida tego nie mówił, 
tak było na pewno: własne morgi w oczach im 
rosły z latami i obraz Polski jak na druczku olej-
nym, i żrąca tęsknota za domkiem w Rzekuciu. 

Bida wspominał jeszcze w komisji o Tatarze, 
u którego mieszkali w Symbirsku. Zdaje się, że 
i Tatar patrzył na ten obraz, musieli mu poka-
zywać, jak wysokie buduje się wieże u nich na 
Mazowszu, wyższe niż minarety w Kazaniu; jak 
ta Polska jest piękna i bogata! 

Ojciec z nim nawet dobrze żyl. Achmed Bek-
Mechmandarow się nazywał —• dobrze pamiętam.. 
Z rana bral worek i obchodził podwórza. „Szu-
rum-burum — wolał — stare rzeczy kupuję!" Od-
czekał ile trzeba, zadarłszy rzadka, ryżą brodę, 
i szedł dalej, chyba że z okna pokazano mu buty 
albo spodnie wołając: „Stój, książę, ile dajesz?" 
(Tam na każdego Tatara wołano wtedy „ksią-
żę"). Na tej starzyźnie domku się dorobił i trzech 
żon... 

Musimy się na tym nieco zatrzymać, bo z tego, 
co Szczęsny opowiedział, wynika niezbicie, że prze-
życia symbirskie zaważyły na dalszych jego losach 
i że wtedy właśnie przezwano go Bida. 

Otóż parterowy drewniak, o którym mowa, 
Bek-Mechmandarow postawił na laskę Allacha 
nad urwiskiem, gdzie nikt już budowy nie ryzy-
kował, bo grunt się co roku osuwał: to był sam 
szczyt Starego Wieńca. 

Dzielnica ta leżała na krawędzi stromej góry : 
panując nad miastem i Wołgą. 

Miasto było nie duże, ale i nie małe — śred-
niej wielkości miasto rosyjskie, budowane nie tyle 
przez kupiectwo, ile przez szlachtę. Dlatego mniej-
sze tu były hale targowe i uboższe cerkwie niż 
w innych miastach gubernialnych na lewym 
brzegu Wołgi ale okazalsze zimowe rezydencje 
ziemiaństwa, ładniejszy teatr i konserwatorium, 
więcej młodzieży, bo aż kilka gimnazjów i korpus 
kadetów. 

Na Starym Wieńcu, w tej dzielnicy na wyso-
kiej górze, okolonej rzeczywiście wieńcem sadów, 
stała kanarkowa willa kupca Gołubcowa. Gdy 
kupiec uciekł z admirałem Kolczakiem, sasied2l 
podzielili się płotem, dobierali się już do willi, ale 
zjawiła się pani Teresa i z polecenia Ludowe®! 
Komisariatu Oświaty wywiesiła szyld w dwóch 
językach : Dom Dzieci Polskich — i po rosyjsku : 
Polskij Dietskij Dom. 

Okna wychodziły na Wołgę, płynącą wysoką 
wodą do ostatniego przełomu w kredowych Gó-
rach żygulewskich. Tamten brzeg, żółtawy t pla-
ski, podcieniony gdzieniegdzie lasami, widziało sie 
w lecie. Ale gdy przychodziła wiosna, odurzająca 

wiosna nadwołżańska, która trwa tydzień i mija 
jak upojenie, wtedy nic się nie widziało prócz 
żywiołu. Wołga rozlana na dwadzieścia pięć kilo-
metrów pędziła z głuchym rykiem stada żółto-
bialej kry, niosła zielonkawe złomy lodu, chałupy 
i drzewa. Lada chwila, zdawało się, podmyje górę 
— i miasto, kołując katedralną dzwonnicą, popły-
nie jak kępka do Morza Kaspijskiego i dalej, do 
samej Persji. Ludzie zbijali się wówczas w gro-
madki nad krawędzią Starego Wieńca, godzinami 
bez słowa patrzyli w dół na rzekę piękną i stra-
szna. 

Tak samo płynęły lata rewolucji, lata wojny 
domowej. Miasto przechodziła z rąk do rak. Był 
car, był rząd tymczasowy, potem byli „czerwoni", 
„biali". Czesi, Kappel, Hajda, Czapajew — kto tu 
kiedy słyszał o takich? W Moskwie dwa razy ra-
niono w zamachu Lenina, wtedy „czerwoni" poszli 
jak wariaci w biały dzień przez Wołgę, znów wzięli 
Symbirsk i posiali depeszę: „Za jedną ranę masz, 
Iljiczu, twe miasto rodzinne, a za drugą przyrze-
kamy ci Samarę!" 

Pękały okowy starego porządku. Rozlewała się 
szeroko razrucna i nowa pieśń : „Powstańcie, któ-
rych dręczy głód!" A było wtedy głodno i chłodno 
po miastach, straszno i zachlystliwie jak od 
gwizdu ulicznej czastuszki : „Dokąd się toczysz 
jabłuszko małe?" 

Za oknami kanarkowej willi ruski świat we-
zbrany kołował jak kra i gromada dzieci polskich 
wyglądała brzegu: kiedyż nareszcie dobijemy do 
Warszawy, do Siedlec, Kutna czy Rzekucia? 

Dwóch tam było z Rzekucia: Szczęsny i Wa-
luś. 

Odnalazła ich naturalnie pani Teresa. 
Zaraz po przeprowadzce sąsiedzi wyjaśnili jej, 

że dzielnica niczego sobie, żyje się cicho i bez 
ścisku, dzieci będą miały plaże na dole i kąpiel 
w zatoczce, po całym zboczu też moga chodzić 
bez obawy, tylko na górę, do Mechmandary, niech 
nie chodzą. Banda Tatarczuków tam siedzi, ska-
ranie boskie, a przewodzi im zbój jeden, też — 
za przeproszeniem — Polak... 

Oczywiście pani Teresa tam poszła i dobrze, 
że przyszła, bo naprawdę w ostatniej chwili. 

Cieśla leżał w gorączce, z opuchniętą ręką. 
żona, kobieta wysoka, wyschnięta, zamorzóna, 
powiedziała, że skaleczył się przy robocie. 
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MOCARSTWA ZACHODNIE flOimtUI T M M l Ê 
IHIRM AIA NOTE RADZIECKA — E T nouvelles polonaises ODRZUCAJĄ NOTE RADZIECKA 
Z DNIA 3 BIEŻ. MIESIĄCA 
w " P A R Y Ż U , L o n d y n i e i W a s z y n g t o n i e o p u b l i k o w a n a 

zosta ła 1 6 b m . treść no ty wys tosowane j p rzez t rzy m o -
carstwa z a c h o d n i e , w o d p o w i e d z i na no tę radz iecką 

d n i a 3 b . m . 
Odpowiedź mocarstw zachod-

nich odrzuca propozycję radziecką 
odbycia konferencji pięciu wiel-
kich mocarstw, oceniając tę pro-
pozycję jako „całkowicie nie do 
przyjęcia". 

Poza propozycją odbycia konfe-
rencji pięciu (z Chinami ludowy-
mi włącznie) nota radziecka za-
wierała, jak wiadomo, propozycję 
odbycia konferencji „czterech" w 
sprawie niemieckiej, pod warun-
kiem, że zaprzestana zostanie 
przez mocarstwa zachodnie remi-
łitaryzacja Niemiec zach. co — 
stwierdzała nota radziecka — wy-
klucza wszelkie porozumienie mię-
dzynarodowe. 

Odpowiedź mocarstw zachod-
nich nie zawiera żadnego wyjaś-
nienia odnośnie układów o ..ar-
mii europejskiej", które remilita-
ryzację Niemiec uświęcają. 

Mocarstwa zachodnie podkreś-
lają natomiast w swej nocie, że 
„zasięgnęły opinii rządu Niemiec 
zachodnich i wiadz niemieckich w 
Berlinie". „Mocarstwa zachodnie 
uważają nadal za konieczne rozpa-
trzenie, przede wszystkim, spraw 
wymagających szybkiego rozwią-
zania". 

„ W tym duchu — czytamy da-
lej w odpowiedzi mocarstw — 
przewidziana została konferencja 
czterech ministrów spraw zagra-
nicznych, celem rozwiązania pro-
blemów wypływających ze sprawy 
niemieckiej, a szczególnie zjedno-
czenia Niemiec w wolności..," 

P R Z E M Ó W I E N I E 
M I N . S U C H E G O W O . N . Z . 

PAP donosi z Nowego Jorku, że 
na posiedzeniu Komisji Politycz-
nej w sprawie rozbrojenia, zab-
rał głos delegat polski min. Su-
chy. 

Podkreślił on, że delegacja pol-
ska popiera konkretny i realny 
program rozbrojenia przedsta-
wiony przez Zw. Radziecki, pro-
gram zmierzający do natychmias-
towego zakazu broni atomowej i 
wszelkiej broni masowej zagłady 
oraz redukcji zbrojeń. Mówca 
podkreślił, że tego rodzaju akcja 
leży w interesie wszystkich naro-
dów, w tym i narodu amerykań-
skiego. 

Odnośnie propozycji załatwienia 
wszystkich spraw związanych z 
naprężeniem stosunków międzyna-
rodowych na konferencji pięciu 
wielkich mocarstw (propozycji, 
którą nota odrzuca), mocarstwa 
zachodnie twierdzą, że konferen-
cja taka „utonęłaby w niepotrzeb-
nych i niekończących się dysku-
sjach", 

„Rządy mocarstw zachodnich 
zaprosiły Związek Radziecki na 
konferencję do Lugano nie sta-
wiając przy tym żadnych warun-
ków. Nota radziecka, natomiast, 
— głosi odpowiedź mocarstw za-
chodnich — zawiera wymagania, 

7. których niektóre nie mają nic 
wspólnego z Europą. Inne pocią-
gnęłyby za sobą porzucenie przez 
Francję, Wielką Brytanię i Sta-
ny Zjednoczone wszystkich pla-
nów, które mają zapewnić ich 
bezpieczeństwo". 

Komentując treść odpowiedzi 
mocarstw zachodnich dziennik pa-
ryski „Liberation" stwierdza: 

„Wyczuwa się jasno, że tekst 
odpowiedzi inspirowany bvł przez 
Dullesa, który zajmuje się „psy-
chologicznym przygotow aniem" 
konferencji na Bermudach pod-
czas której zdecydowany jest za 
wszelką cenę narzucić remilitary-
zację Niemiec. Znamienne jest 
pod tym względem zadowolenie 
manifestujące się dziś w oficjal-
nych kołach w Bonn". 

JEDNOŚĆ FRANCUZÓW WOBEC 
NIEBEZPIECZEŃSTWA 

WSKRZESZENIA WEHRMACHTU 
Znamienny wiec w paryskiej sali Mutuali té' 

SIOSTRY 
SY JAMSKIE 
Z NIGERU 
PODDANE 

ZOSTANĄ, 
OPERAC Jl 

Urodzone w Xi gerze siostry sy-
jamskie, które złączone są ze 
sobą przewodem pokarmowym 
przybyły do Londynu, gdzie 
poddane zostaną operacji mają-

cej na celu ich rozdzielenie. 
(Ass. Press Photo ! 

ê 

poniedziałek wieczór odbył sie w paryskie j sali Mutual i té wiec przeciw raty f ikac j i u k ł a d ó w 
bońskich i paryskich. Stanowi on jeszcze j e d e n d o w ó d , że idea przec iwstawienia się ukła-
d o m w o j e n n y m , wskrzesza jącym potenc ja ł w o j s k o w y Niemiec z a c h o d n i c h przeniknęła do 

wszystkich sfer f rancusk i ch . 

W 
W7 wiecu tym, z w o ł a n y m z 

in i c ja tywy Żydowskiego Komi -
tetu, akcji przeciw uzbrojeniu 

Amerykański generał Gruenther konferuje 
z Adenauerem i generałami nazistowskimi 
w sprawie uzbrojenia dywizji niemieckich 

A m e r y k a ń s k i g e n e r a ł G r u -
e n t h e r , g ł ó w n y d o w ó d c a si ł 
a t l a n t y c k i c h o d b y ł 1 6 b m . 
d łuższą r o z m o w ę z k a n c l e -
r z e m A d e n a u e r e m . 

W e d ł u g a m e r y k a ń s k i e j a -
g e n c j i , .Assoc ia ted P ress " w 
„ o f i c j a l n y c h k o ł a c h n i e m i e c -
k i ch wy jaśn ia s ię, że na t e j 

k o n f e r e n c j i o b e c n y b y ł T h e o -
d o r B l a n k , m in i s te r w o j n y 
( d e l i k a t n i e nazwany m i n i s -
t r e m o b r o n y ) , b y l i g e n e r a ł o -
w i e naz is towscy H e u s s i n g e r i 
S p e i d e l o raz W y s o k i K o m i -
sarz a m e r y k a ń s k i w N i e m -
czech zach . — James D . C o -
nan t . 

T e m a t e m k o n f e r e n c j i 
ł o u z b r o j e n i e 1 2 d y w i z j i 
m i e c k i c h , k t ó r e ma ją 
w c i e l o n e d o e w e n t u a l n e j 

2.200 samolotów 
do dyspozycji Luftwaffe 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
rodów, o f iar hit leryzmu, któ -
rzy poznal i piekło fabryk w 
Oranienburgu i obozów kon -
c e n t r a c y j n y c h w Sachsenhau-
sen, gdzie Heinkel czerpał si-
łę roboczą. Fabryki Messer-
schmidta , natomiast , zainsta-

EKSPBRT — IM PORT CZASOPISM, KSIĄŻEK I KOI 

PRASA i KSIĄŻKA" 

przyjmujemy 
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P O L S K I E K S I Ą Ż K I 
z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n 

z a m ó w i e n i a na p r e n u m e r a t ę 
P O L S K I C H C Z A S O P I S M 

Ą d u ż y w y b ó r n u t 

A Vi iqdanie udzielamy informacji w sprawie 

zamawiania książek i czasopism 
oraz regulowania należności 

l owane były w obozie koncen -
t r a c y j n y m w Flossenbergu. Tu , 
w niemiłos ierny i straszliwy 
sposób eksploatowane i m o r d o -
wane były dziesiątki tysięcy 
depor towanych . Pozostal i przy 
życiu depor towani przypomina-
ją sobie dobrze straszliwy war-
sztat pracy, w którym, pod 
strażą S S zatrudniano i za-
m o r d o w a n o dwieście dzieci li-
c zących od 11 do 16 la t ! 

I n n y zachodn io - n iemiecki 
trust „ F o k k e - W u l f " , który m a 
również p r a c o w a ć d la o d b u d o -
wy zachodn io - n iemieckiego 
po tenc ja łu lotniczego, jest o -
becnie w wielkiej mierze wła-
snością „ Internat ional Te le -
p h o n i Te legraph Corpora -
t ion" . 

I tak, w os iem lat po klęsce 
Hitlera, z n ó w powstać m a j a 
dzięki kapitałowi międzynaro -
dowemu, zbrodnicze trusty n ie -
mieckie. 

« Wstępujcie 
do armii 

niemieckiej » 
(Dokończen ie ze str. 1 -e j ) 

wiosnę N i e m c y z a c h o d n i e 
w i n n y wyjść ze ś l e p e g o z a u ł -
ka i n i e m i e c k i e towarzys two 
p o w i e t r z n e „ L u f t h a n s a " w i n -
no wznow ić swą d z i a ł a l n o ś ć 
w E u r o p i e " . 

W k a ż d y m raz ie j u ż o b e c -
n ie czynny jes t , s tworzony w 
1 9 3 6 r. p rzez G o e r i n g a , I n -
s ty tu t b a d a ń a e r o d y n a m i c z -
nych w B r u n s z w i k u . 

Debaty nad 
zagraniczną 

polityką 
Francji 

b y . 
n i e -
b y ć 
a r -

m i i e u r o p e j s k i e j . B y ł a r ó w -
n ież m o w a o t r u d n o ś c i a c h 
n a t u r y p o l i t y c z n e j , k t ó r e w e 
F ranc j i i W ł o s z e c h , n a p o t y -
ka r a t y f i k a c j a u k ł a d ó w o E u -
r o p e j s k i e j W s p ó l n o c i e O b r o -
n y " . 

P o d k o n i e c k o n f e r e n c j i g e -
n e r a ł G r u e n t h e r z ł o ż y ł p r z e d -
s t a w i c i e l o m prasy o ś w i a d c z e -
n i e , w k t ó r y m z a p e w n i ł , ż e w 
, . O r g . T r a k t a t u P ó ł n o c n o -
A t l a n t y c k i e g o uchy la s ię na 
raz ie o d r o z p a t r z e n i a i n n e g o 
rozw iązan ia , k t ó r e m o g ł o b y 
b y ć w z i ę t e p o d u w a g ę , w r a -
z ie g d y b y u k ł a d y z B o n n ï 
Paryża n ie zos ta ł y z r a t y f i k o -
w a n e " . 

X X X 

Z D u s s e l d o r f u d o n o s z ą , że 
w ł a d z e a n g l o - a m e r y k a ń s k i e 
p o s t a n o w i ł y c a ł k o w i c i e zn ieść 
swą k o n t r o l ę n a d j e d n y m z 
na jw iększych t rus tów n i e m i e c -
k i e g o p r z e m y s ł u w o j e n n e g o , 
K l o e c k n e r w e r k e A . G . t rus -
t u n a l e ż ą c e g o d o t e g o same-
g o K l o e c k n e r a , k t ó r y w 1 9 4 5 
r. f i g u r o w a ł na l iśc ie z b r o d -
n ia rzy w o j e n n y c h , r azem z 4 1 
i n n y m i p r z e m y s ł o w c a m i h i t -
l e r o w s k i m i , wśród k t ó r y c h b y l i 
K r u p p , S i e m e n s , S t innes , 
Thyssen. . . i t p . 

Niemiec, wzięli udział przed-
stawiciele różnych partii poli-
tycznych, z parłiarai większości 
rządowej włącznie. Na apel Ko-
rnilelu odpowiedzieli m ianowi -
cie : poseł komunistyczny, gen. 
Joinvil le , poseł SFIO. Robert 
Lacoste. były minister Oświaty, 
Rene- Capilan ( R P F ) , poseł 
MRP, Andre Denis oraz poseł 
r a d y k a l n y Vincent Radie. 

Wszystkie te osoDistości by ly 
obecne na sali i wygłos i ły prze-
mówienia , prócz p. Lacoste, któ-
r y nie m o g ą c przyjść , przystał 
list następującej treści : 

„Clice Was zapewnić, iż uwa-
żam projekt europejskiej wspól-
noty obronnej za nader zgubny 

„Europa niemiecka, która się 
tworzy w tej chwili nie jest 
Europą. Przy pomocy tego 
przedsięwzięcia utrzymuje się 
zimną wojnę. Uświęcając po-
dział Niemiec, pogrąża się 
Francję w systemie politycz-
nym pozbawionym równowagi, 
którym kierować będą Niemcy. 
W len sposób wciąga się nas 
do najgorszych awantur. 

„Przyłączam się do Was, aby 
zaalarmować opinię". 

Wszyscy mówcy, którzy za-
brali głos na tym wieczorze, 
podawali często odmienne ar-
gumenty, ale wyciągali niez-
miennie le same konkluzje 
przeciw ratyfikacji układów 
bońskich I paryskich. 

Poseł MRP, Denis, oświad-
czył : 

„Uważam, że nie mamy pra-
wa uchylić się od niektórych 
obowiązków moralnych. Wie-
my, że uzbrojenie Niemiec jesl 
najlepszym środkiem dla zwięk-
szenia wyścigu zbrojeniowego 
w Europie". Zakończył on ty-
m i stówami : ..Niepodległość 
francuska na usługach pokoju 
warta jest tego abyśmy się złą-
czyli, celem 'stawienia dalszego 
oporu". 

P. Capilant ( R P F ) , po zana-
l izowaniu treści układów o ar-
mii europejskiej , postawił na-
stępujące py tan ie? „Gdy armia 
nasza, zostanie zniesiona, co 
stanie się z naszą dyplomacją ? 
M ó w c a daje sam następujące 

odpowiedzi : „Będziemy mieli 
dyplomację obcą, dyplomację 
germańsko - amerykańską, któ 
ra zatriumfuje". P. Capilant, 
ż y w o oklaskiwany, skierował 
na zakończenie następujący a-
pel : „Wystąpcie przeciw armii 
europejskiej. Rozchodzi się nie 
tytko o ocalenie samych siebie, 
rozchodzi sie o ocalenie Fran-
cji". 

Poseł radykalny , Badie rów-
nież wyraz i ł o b a w y wobec 
wskrzeszenia mi l i tąryzmu i na-
zizjmu w Niemczech zachod-
nich . 

Komunis tyczny poseł, gen. 
Joinville, przy rzęsistych okla-
skach stwierdził : „Od pewnego 
czasu ludzie głęboko rozdzieleni 
spotykają się na tej samej try-
bunie. Nie wydarzyło się już to 
od dawna. Pcha nas do tego 
wielka siła. Siłą tą jest rzeczy-
wistość narodowa. Francuzi po-
wstawają zawsze gdy czują, że 
ojczyzna jest w niebezpieczeń-
stwie. 

Gen. Joinvil le podkreślił , jak 
bardzo leży w interesie Franc j i 
uprawianie polityki niezależnej, 
opierającej się na i s tn ie jącym 
układzie f rancusko - radziec-
kim. Po c zym dodał : 

„Dziś są tacy, którzy chćieli-
by pozbyć się narodu dlatego, 
że mają go dość, ale wkrótce 
zrozumieją oni, że to naród ma 
ich właśnie dość". Oświadczył 
on z mocą, że lud potrafi ocalić 
cały naród i że go ocali". 
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POPIERAĆ FABRYKACJĘ 
BRONI CZY LIMONIADY?... 

Jeden z wyższych urzędników Organizacji Naro-
dów Zjednoczonych ujawnił w ub. poniedziałek, że 10 
milionów (2.5 miliardów fr.) — pochodzących z fundu-
szu zbieranego corocznie wśród członków ONZ-u — zo-
stało umieszczonych w kilku amerykańskich przedsię-
biorstwach przemysłowych, wyrabiających amerykań-
ski sprzęt wojenny, a. szczególnie w przedsiębiorstwach 
Du Pont De Namours, liennecoll, Copper i General Elec-
tric. 

P. Monod, Francuz, skarbnik Organizacji Narodów 
Zjednoczonych wyjaśnił przy tym : 

„Nie ina żadnego znaczenia czy towarzystwa, w któ-
rych inwestujemy kapitały wyrabiają broń czy limo-
niadę". 

.4 nam się wydaje, że zasoby narodów wchodzących 
w skład Organizacji Narodów Zjednoczonych winni/ być 
zużytkowane dla celów bardziej zgodnych z Kartą 
ONZ-u I 

Gdyby, naprawdę, ni» było innego wyboru [jak po-
pieranie fabrykacji broni czy limóniady) — /• wybra-
libyśmy raczej limoniadę... Ona ma to dobre, przynaj-
mniej, że chłodzi... Może przy zwiększeniu, jej spożycia 
w Stanach Zjednoczonych ostygłby zapał... wojenny 
Eisenhowerów, Du Pontów i innych... 

Dominici próbował popełnić samobójstwo 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

ce i pokazał w jak i sposób po -
zbył się narzędzia zbrodni . 

A p o t e m odtworzy ł scenę za-

LUDZIE PRACY W POLSCE Z RADOŚCIĄ 
WITAJĄ UCHWALĘ O OBNIŻCE CEN 

w Zgrom. Narodowym 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Rządowi nie udało się jednak 

ograniczyć dyskusji do tematu 
„europejskiego organizmu polity-
cznego" (mającego być przedmio-
tem obrad konferencji w Hadze). 
Dzięki presji opinii francuskiej 
dyskusja została rozszerzona: gó-
ruje w niej bezsprzecznie sprawa 
„armii europejskiej", t. j. sprawa 
wskrzeszenia Wehrmachtu. 

Już w pierwszym dniu obrad 
cały szereg posłów z różnych u-
grupowań jak Kriegel - Valrimont 
(komunista, gen. Aumerant(„nie-
zależny"), Palewski i Noël (RPF) , 
de Chambrun (postępowy) wykaza 
li, że traktaty bońskie i paryskie 
przedstawiają śmiertelne niebez-
pieczeństwo dla Francji i dla po-
koju. 

Jako stuprocentowi „Europej-
czycy wystąpili jedynie dwaj po-
słowie socjalistyczni. Jacquet i Le 
Bail, którzy zalecili przystąpie-
nie Francji do „europejskiej 
wspólnoty politycznej" t.j. wy-
rzeczenie się suwerenności fran-
cuskiej na rzecz organizmu kie-
rowanego przez faszystowski i a-

gresywny blok amerykarisko-nie-
miecki, którego żandarmem ma 
być wskrzeszony Wehrmacht pod 
pokrywką „armii europejskiej". 

Pierwszy interpelant, gen. Au-
merant („niezależny") oświad-
czył, że włączenie Francji do rze-
komej Europy to właściwie kapi-
tulacja Francji wobec Niemiec i 
że „w rzeczywistości Niemcy przy-
gotowują się, aby w ten sposób 
wejść bez szumu do Francji — 
miasta otwartego". Mówca uwa-
ża, że Francja dala się pociąg-
nąć przez Amerykanów, którzy 
chcą przygotować w Europie dru-
gi front przeciw Zw. Radzieckie-
mu. Gen. Aumerant wykrzyknął: 
„Biedna Francja, idzie ona ku 
swojej śmierci!" Po czym dorzu-
cił: „Podczas wojny również prze-
ciwstawiliśmy się rządowi, który 
chciał stworzyć Europę, Europę 
hitlerowską..." 

Następny mówca, poseł Palew-
ski (RPF) oświadczył: „Odma-
wiamy podpisu na akcie zgonu 
armii francuskiej. Czyż rozsąd-
nym jest zniszczenie i zdemora-
lizowanie tej armii, zranienie na-

szego patriotyzmu...? Podpis nasz 
oznaczałby również, że glosujemy 
za przyjęciem wielkiego ryzyka 
wojny". 

Poseł postępowy de Chambrun 
zarzuca rządowi, że w rzeczywis-
tości wprowadza w życie trakta-
ty bońskie i paryskie przed ich 
ratyfikacją. Mówca przypomina, 
że „istniejący traktat frańcusko-
radziecki przewiduje porozumie-
nie dwóch rządów we wszystkich 
sprawach dotyczących uregulo-
wania problemu niemieckiego" i 
stwierdza, że „najlepsza gwaran-
cja dla Francji jest pakt fran-
cusko-radziecki". 

Poseł komunistyczny Kriegeł-
Valrimont, określa jako zbrodni-
czą politykę, która pod pokryw-
ką armii „europejskiej" zmierza 
do wskrzeszenia Wehrmachtu. Po 
podkreśleniu, że Francja jest w 
stanie sprzeciwić się uzbrojeniu 
niemieckiemu, mówca oświad-
czył: „Jesteśmy gotowi złączyć 
się ze wszystkimi tymi, którzy 
pragną przede wszystkim odwró-
cić śmiertelne niebezpieczeństwo, 
które grozi Francji". 

U c h w a l o n a 14 bm. przez R a -
dę Min is t rów P.R.L. obniżka 
cen n a artykuły pierwszej po -
trzeby o m a w i a n a jest i ko-
m e n t o w a n a przez cale społe-
czeństwo polskie z u z n a n i e m 
i zadowo len iem. Ludzie miast 
i wsi z u z n a n i e m mówią o po -
lityce, która stworzyła m o c n e 
podstawy szybszego wzrostu 
stopy życ iowej , podkreś la jąc , 
że od dalszych wysi łków ludzi 
pracy, od i ch walki o większą 
w y d a j n o ś ć pracy , o wyższą j a -
kość ar tykułów — zależy da l -
sza p o p r a w a w a r u n k ó w by to -
w y c h i zaopatrzenia ludności . 

W Warszawie n a l i cznych 
zebran iach ludzie pracy w y p o -
wiada ją swo je zdanie o n o w e j 
uchwale R a d y Minis trów. 

M a r i a Pawłowska , p r a c o w -
n iczka po l sk i ch kolei p a ń s t w o -
w y c h powiedzia ła : 

„Cieszę się, że staniały n ie 
tylko artykuły spożywcze, lecz 
także p o ń c z o c h y , b ie l izna i 
tekstylia. Teraz wiem, że i m 
lepiej wszyscy pracu jemy , t y m 
szybciej i pewnie j p o p r a w i a m y 
nasz byt" . 

Ogłoszenie uchwały R a d y 
Min is t rów o obniżce cen w y w o 
lało żywe za interesowanie 
wśród m ł o d y c h kadr n a u k o w o -
te chn i cznych Pol i technik i W a r [ 
szawskiej , o b r a d u j ą c y c h właś-
nie n a swej pierwszej sesji 
naukowe j . 

„Obniżka cen — powiedział i 
s tudent wydziału b u d o w n i c t w a 
przemysłowego Pol i techniki 1 

Warszawskie j , R o m a n Solecki , 
jest jeszcze j e d n y m d o w o d e m 
doskonale j polityki gospodar -
czej naszego rządu. 

Nie spodziewałem się, że tak : 
prędko uzyskamy realne zwięk 
szenie naszych z - r o b k ó w przez 
obniżkę cen" . 

Częśc iowa obniżka cen przy-
ję ta została również przez ma-
sy p r a c u j ą c e ś ląska z zadowo-
leniem i uznaniem. P o r a n n e 
wydanie dz ienników w Stali -
nogrodzie i i n n y c h mias tach 
w o j e w ó d z t w a zostały rozchwy-
tane w c iągu kilku godzin. W 
sklepach c z y n n y c h w niedzielę, 
zaznaczył się w z m o ż o n y ruch. 

W ś r ó d k u p u j ą c y c h powszech -
nie s łychać było wypowiedz i 
s twierdza jące , że obniżka cen 
s tanowi dla ludzi pracy zna-
czną ulgę. 

Średn ioro lny ch łop , J a n Ba-
bin, z g r o m a d y Warszewo pod 
Szczec inem oświadczy ł : 

„ P o przeczytaniu u c h w a ł y o 
obn iżce cen z u z n a n i e m pa-
trzę n a to wszystko, c o realizu-
j e nasz rząd i P Z P R . M y , c h ł o -
pi, m a m y wielkie zau fan ie d o 
każdego s łowa P Z P R , b o za ty-
m i s ł owami idą czyny . T a ob -
niżka cen s tanowi wielką po -
m o c d la wszystk ich ludzi pra-
cy w mieśc ie i n a wsi. 

Ja i m o i sąsiedzi n a u c h w a -
łę o częśc iowej obniżce cen, 
taką d a j e m y o d p o w i e d ź : bę-
dz iemy p r a c o w a ć jeszcze lepiej , 
aby z iemia d a w a ł a coraz wię-
ce j p l o n ó w , aby o j c z y z n a była 
si lniejsza i bogatsza i a b y ś m y 
m y — ludzie pracy w m i a s t a c h 
i n a wsi mog l i żyć coraz le-
p ie j " . 

Na zebraniu w stoczni g d a ń -
skiej , r obo tn ik p o r t o w y W ł a -
dys ław Kanie lsk i m . in. po -
wiedział : 

„ Z n i ż k a cen oznacza zapo -
c z ą t k o w a n i e real izacj i wytycz -
n y c h zapowiedz ianych a a 9 -ym 
p l e n u m K C P Z P R , które zmie -
rzają do p o p r a w i e n i a w a r u n -
ków bytu ludz iom pracy w Po l -
sce. 

m o r d o w a n i a sir J a c k a i lady 
D r u m m o n d . M o r d e r c a po łoży ł 
się n a trawie w pobl iżu n a -
m i o t u m a ł ż o n k ó w D r u m m o n d 
gdy zauważył lady D r u m m o n d 
u d a j ą c ą się n a spoczynek w ró -
ż o w y m negliżu. Sir D r u m m o n d 
zbudzony ze snu, zerwał się 
nag le i s taną ł przed n i m . 

I zbrodniarz opowiedz ia ł , 
n ie z d r a d z a j ą c ś ladu wzrusze-
n ia : 

— Był większy i s i lniejszy 
ode mnie . Zarzuc i ł m n i e ste-
k iem obelg , k t ó r y c h nie zrozu-
mia łem. A p o t e m skoczył m i 
d o gardła. O d e p c h n ą ł e m go. A 
kiedy chwyc i ł za kolbę m e g o 
karabinu , strzel i łem. 

D o m i n i c i o d d a ł trzy strzały 
d o sir D r u m m o n d a . 

P o t e m przyszła kole j n a 
m ł o d ą Angie lkę . Dwie kule 
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W I N D I A C H 
Jak donosi z Mongir (Indie) agencja TASS, premier 

Nehru udał się 31 października do stanu Bihar nawiedzio-
nego przez silną powódź. Wezbrane wody zniszczyły zasie-
wy na przestrzeni 1.670 tysięcy akrów. Około 55 tysięcy do-
mów zostało zburzonych. Wskutek powodzi ucierpiało prze-
szło 3.600 tysięcy osób. Z inicjatywy premiera Nehru utwo-
rzony został narodowy fundusz pomocy ofiarom powodzi. 
Na fundusz ten wpłynęło początkowo około 450 tysięcy ru-
pii, później zaś, dzięki pomocy udzielonej przez radzieckie 
Towarzystwo Czerwonego Krzyża i Czerwonego Półksiężyca, 
fundusz ten zwiększył się o 300 tysięcy rupii. 

z d e c y d o w a ł y o j e j losie. W t y m 
m o m e n c i e m a ł a El izabeth w y -
skoczyła z s a m o c h o d u , w któ -
r y m spala . M o r d e r c a skiero-
wał d o n ie j broń , ale cyngie l 
zac ią ł się, karab in nie wypal i ł . 
Dz iecko rzuci ło m u się d o n ó g 
b ł a g a j ą c o l itość, w o d p o w i e -
dzi p o t w o r n y starzec c z te rema 
uderzen iami ko lby rozstrza-
skał j e j głowę... 

* 
• • 

K i e d y p o od tworzen iu t e j 
straszl iwej s ceny D o m i n i c i 
ws iadał d o karetki więz ienne j 
zwróc i ł się d o komisarza po l i -
c j i z prośbą , ażeby m u spro -
wadzi ł psa d o celi . „ B i e d n e 
zwierzę zdechnie , j a k m n i e n a 
f e r m i e nie będz ie " — powie -
dział... 

O godz. 10 m . 50 G a s t o n D o -
min i c i został przewiez iony d o 
więzienia St. Char les w Digne , 
o skarżony o z a m o r d o w a n i e 
trzech osób. P r e m e d y t a c j a zo -
stała us ta l ona w zabó j s twie 
lady D r u m m o n d i m a l e j El i -
zabeth . 

W ten sposób z a k o ń c z o n a zo -
stała ank ie ta j e d n e j z n a j -
s trasznie jszych zbrodni , j a k i e 
notu ją kronik i s ą d o w e naszego 
stulecia. Na f e r m i e „ G r a n d 
Terre" , d o m o w n i c y ode t chnę l i 
z ulgą. Jeden z n i c h o ś w i a d -
czył przedstawic ie lom po l i c j i : 
„Zwłaszcza nie wypuśćc i e go 
na wo lność , b o wtedy zabi łby 
n a s wszys tk i ch" . 

\V miejscowości Beaune odbyła się tradycyjna, sprzedaż najslyniejszego we Francji wina pochód ącego z „Hospices de Beau-
ne". Z lej okazji odbyło się'w Beaune święto na którym-została wybrana „Królowa Beaune", którą widzimy va zdjęciu 
P° lewei- ('Photo Keystone-Record-), ' 


